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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku G azety N arodow ej.

Za pośrednictwem Gazety Narodowej za­
mawiać mężna D z ie ła  J a n a  L a n ia ,  sprzedawane 
na korzjść  pozostałej po śp, J .  Lamie lodziny. 
Należytość za p ię ć  o b fity c h  to m ó w  tych dzieł 
wynosi ty lk o  8 z ł r .  Nad wy > ki ponad tę r.enę 
przyjmowane będą z wdzięcznością. Pieniądze 
przysyłać można wraz z prenum eratą na Gazetę 
Narodową. Nazwiska nabywców będą ogłaszane.

L w ó w  d. 2. kwietnia.
Nie mogliśmy jn i  zamieścić w całym  n ak ła­

dzie wczorajszego num eru wiadomości o szczegó­
łach z a m a c h u  n a e a r L  w G a 1 1 z y n i e , 
k tórą nam przesłano telegraficznie z Londynu pod 
d. 1. b. m. Brzm i ona jak następuje;.

„Atentat na cara wykonano dnia 29. m arca 
w parku gatczyń&kim. Zamach wykonał oficer, który 
został uwięziony. Car nietknięty, pomimo że 
s trza ł był dany z bezpośredniej bliskości.

Tak ten jak  i poprzednie telegram y pocho­
dzą z binra Kentera, a Londyn je s t ich jedynem  
żre Iłem . W orawdzie i na potwierdzenie wiado­
mości o pierwszym zam acbn trzeba było czekać 
dni kilka, lecz tn  staje się już podejrzanem, ie  
w cztery dni po rzekomym zam acha nie otrzy­
m ały dotąd o nim żadnej pewniejszej * iadomości 
koła rządowe we W iednia, w Berlinie i Paryżu. 
Z berlińskich pism  jeden tylko Ferliner Tageblatt, 
nie pogardzający zresztą wszystkiem co jest sen­
sacyjne, zapewnia, że otrzym ał potwierdzenie o 
zamcchn z pewnego źródła; N. fr. Pres te nato­
m iast zamieszcza następujący te leg ram :

.P e te rsb u rg  d. 81. m arca (godzina 6 m inut
i  wieczór.) Rozszerzone pogłoski o rzekomym 
n o w jn /z a m ie h u  na cara. dokonanym * Gatozynie, 
są zupełnie bezzasadne.

Toż samo telegrafują z Kopenhagi, iż do­
niesienie Standardu, jakoby i dwór tam tejszy o-
trrym ał z a w ia d o m ię  o osiow anym  zamachu w
Gatezvnie iest absolntnie bezpodstawne.

Dopóki więc nie nadejdą b ‘u c z e g ^ y  
na drodze dyplomatycznej, nal J g zmyśloną
mość o ponownym iam a«Jn ”» wiadomości
C harakterystycznem  jes t tylko '> . u
tego rodzaju z Rosji są tak prawdopo .
choćby były z Dalca wyssane, nawet najP . j  
si i najpodejrzliwsi politycy łatwo im M ą  w

Do londyńskiego Timesu donoszą i P e t e r s -  
b n r g a ,  że w tych dniach pojawiła się u n a ­
czelnika policji ien. G ressera w Petersburgu dru­
ga W iera Zazulicz, z zam iarem  zastrzelenia go 
z rewolweru, l«c* została u jętą. Korespondent 
Jimesa  relacjonuje ialej zgodnie z w iadomością. 
podauą nam jnż w liście z Petersburga, że uwię­
zionych trzech studentów zawieziono do G atczyny, 
gdzie ich car osobiście badał. Na pytanie, jakie 
były ich zamiary i życzenia, cdpowiodzieli oni, 
ie  mc nie.wiedzą- że 1 byli ty lko narzędziam i dzia- 
ła jscem i ' rozkazu, który otrzym ali z zagranicy.

Times otrzymuje także w.adi mość, iż stano­
wisko Katkowa wobec cara zostało zaehwiam-m, 
gdyż car mial w kwestji pieniężnej powziąć pe-

wne powątpiewania co do bezinteresowności słyn­
nego terrorysty  dziennikarskiego, a mianowicie 
w znanej sprawie gim nazjum  Karkowa, które tenże 
chciał sprzedać państwu. Podług Timesa car miał 
odmówić żądania Katkowa.

W skutek te j zmiany usposobienia dla K at­
kowa, m iał także car nie przyjąć dym isji Giersa.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  Izby posłó w 
ukończyła jnż swoje prace, i d. 31. przedłożył jej 
sprawozdawca jeneralny, dr. M utinsz sprawozdanie
0 budżecie i ustawie finansowej na rok hież^cy. 
Og \ł wydatków wykazany iest w sumie 535 922.196, 
ogól iloehmlów 508.840 624. a zatem niedobór w su ­
mie 27.081.572 zł. Do tego niedoboru wliczono 
niż 12 ftu. zł. nadzwyczajnego kredytn na land- 
werę i landszturui.

N atom iast nie są wliczone: k redy t 5,S6s.000 
zł. na koleje skarbowe, i przypadająca na A nstrję 
kwota 36 mil. zł. kredytn wojennego. Gdy jednak 
kredyt na koleje skarbowe wskntek rozpDrządzal- 
nych jnż fnndnszów rezerwowych kolei Elżbiety 
w sumie 1*7 mil. zł., o tę snmę się zniży, niedo­
bór przeto wynosi faktycznie 66,749.572 zł. Do­
dawszy do tego snmę potrzebną na rentę um arza­
jącą, okaże się potrzeba pokrycia snmy okrągłe 
77 milionów zł.

We wstępie do tabel statystycznych podnosi 
dr. M attusz, że niekorzystny wpływ na budżet 
tegoroczny w porównaniu z zeszłorocznym wywar­
ły : podwyższenie potrzeb na dprawy wspólne, 
kredyt na wyekwipowanie landwery, zniżka lo- 
cbodów cłowych o 6'1 m il., wyższe wydatki na 
budowy kolejowe o 1-2 m il., niższy przychód z 
kolei skarbowych o V I  mi)., w ydatki na portowe 
bnJowy w Tryeście 976.000 z łr . ;  odpadła też in- 
demnizacja od kolei Północnej.

W yłączywszy koszta na Ludowy kolejowe, 
m onum entalne i portowe, kredyt na ekwipowanie
1 kredyt 5 -milionowy, okaże się bndżet tegoro­
czny o 2'9 m il. złr. wyższym, do Gzego się wzmo­
żenie wydatków n i  sprawy wspólne kwetą 9 2 
mil. z łr. przyczyniają.

„W  tokn la t ostatnich —  powiada dalej 
sprawozdawca — zapisywaliśmy spadanie niedo­
boru, obecnie jednak stają przed nam i samy, ma­
lujące całą powagę finansowego położenia. Ubole­
waniem ty lko napawać nas może ta  okoliczność, 
że „esteśmy zmuszeni iść za innemi m ocarstwam i 
m ilitarnem i, rozszerzać nasze środki obrony i ło­
żyć na to sumy, któreby na długie la ta  wystar­
czały do użyźnien a w najwyższym stopniu kul­
tury m aterjalnej i umysłowej W szelako owe k re- 
dyta wojskowe należy produkcyjnym  zwać wyda­
tkiem , skoro do ochrony monarchii służą.* W koń- 
cn wyraża sprawozdawca nadzieję, ie  odwleczona 
skntkiem  sprawy ugodowej reform a podatkowa 
podjętą będzie.

N a pesiedzenin w ę g i e r s k i e j  d e p n t a c j i  
kwotowej z d. 31. z. m. sprawozdawca F a lk , mó­
wiąc o nunejnm  anstijackiem , podniósł, że depn- 
tac ja  anstrjacka b rała  za podstawę obliczeń z la t 
LO, węgierska zaś ł la t 9, ale m inister sk&rbn 
doręczył wykazy za r . 1885. Ponieważ cytaty  
nanojnm węgierskiego a aastrjackiego do tabel 
nie zgadzają się, ndał się p. Falk  do austrjaek ie- 
go sprawozdawcy, p. Jaworskiego, o egzemplarz 
wykazów, na których się depntacja anstrjacka 
oparła.

Po dłuższej rozprawie uchwalono wystoso­
wać nowe nnncjom pisemne co do zasaduiezych 
a we s tyj spornych, z tym  dodatkiem , aby co do 
spraw cyfrowych nastąpiły po świętach ustne 
rokowania.

Okazuje się, że d e l e g a c i  r u m u ń s c y  
przybyli do W iednia bez dokładnych instrukcyj. 
W edług Fremdenblattu  przedłożony od Rumunii 
projekt konwencji w eterynarskiej takie zaw iera 
postanowienia, iż żadne w świeeie państwo ua nie 
przystać by nie mogło — „ani nawet na życzenie 
W ęgier" — dodaje naiwnie Fremdenblatt. — De­
legaci słuchali cbjekcyj, jakie czyniono w mini­
sterstw ie spraw zagranicznych, i wdali się w dy­
skusję, chociaż wręcz słuszności im  nie przyzaa- 
wali, oświadczając w końcu, że muszą zasięgnąć 
instrnkeyj od swego rządu.

wejść m a w życie, ale także kwestji podźwignie- 
nia przem ysłu spirytusowego, a zwłaszcza podnie­
sienia zdolności konkurencyjnej a zagranicą. R rą i 
węgierski proponnje przedewszystkiem pośrednie 
podwyższenie prem ii eksportowej- Stanowisko rzą- 
dn aastrjackiego nie je s t jeszcze znane.

Z Bukaresztu donoszą Jo Hf* AUg, Zlg. 
ze sfer wiarogodnycb, że ro low ania w sprawie 
k o n f e d e r a c j i  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  po­
stąpiły tak daleko, i i  w najbliższym oranie spodzie­
wać się można ostatecznego ukończenia takowych. 
Konfederacja ta obejmować ma Bułgarję. Grecję, 
Rumunie i Serbię, ma ona czysto odporny chara­
kter i gw arantuje wszystkim wymienionym państwom 
zupełną nienaruszalność o^wnego tan a  post*- 
dauia.

Da ily Chronicie donos1 , ‘e k».ążę A s u  
m iał w B erlinie dłngą konferencję z m sgr. G a- 
lim berti. która dotyczyła sp ra^ J  n i e p o d 1 e- 
g ł o ś c i p a p i e z t w a  i p o g o d z e n i a  g o  z 
W ł o c h a m i .  K onferencja ta  uważana jest jako 
przełamanie pierwszych lodów.

W  półnrzędowych kołach berlinsk ch zape­
w niają, że o r o j e k t  p o d a t k u  o d  w ó d k i  
zostanie parlam entowi jeszcze w tej sesji z 
wnością przedstawionym. Przygotowuje =ię także 
projekt dotyczący m ilitarnego zarząda kolei żela­
znych. P ro jek t odnosi się du kilku liuij południowo- 
n iem ieckieh, niezm iernie wużuych dla przewozu 
wojska.

Rząd franenski domaga się podobno o d w o ­
ł a n i a  w o j s k o w e g o  p e ł n o m o c n i k a  p r z y  
a m b a s a d z i e  n i e m i e c k i e j  w P aryża, a to 
z powoda, ie  fankejon&rjnsz ów ma zarządzenia 
wojskowe francuskie szpiegować. zam ieszcza 
w skutek tego gwałtowny aftyLuł przeeiw Francji.

P aryskie dzienniki donoszą, ie  prawdopodo­
bnie i A ustrja  tak  jak  Niwmey n i e  w e i m i e 
u r z ę d o w e g o  n d z i & ł u  w powszechnej wy­
stawie franenskiej w r. 1889. N atom iast zazna­
czają te  dzienniki, te  należ) spodziewać się współ­
udziału Rosji.

W edle wiadomości z Londynu udać się m ia­
ła  P orta  przez swojego am basadora uo rząda an­
gielskiego z propozycją, żeby Anglia przyjęła 
gw arancję p o ż y c z k i  t u r e c k i e j  600 0 .0 0 0  
fnt, sz terl., zabezpieczonej na etripskim trybucie. 
P o r u  nalega o pospiech z powodu opłakanego 
stano film u sów tnrcekich, rząd jednak ie  bez ze­
zwolenia parlam entu nic n&lynić nie może. Porta 
oznajm iła, te  ehce tę  sprawę traktow ać znpełnie 
odrębnie, bez względn na rokowania o całą spra­
wę egipską, lecz na to rząd angielski zapewne 
nie zechce przystać.

na co zapatru je  3ię krzywo większość mocarstw. 
Rnch ten  wzmógł się znacznie w ostatnich cza­
sach. mianowicie od chwili zawiązania „ligi pa­
triotycznej*. Ze wszystkich m iast napływają pe­
tycje, domagające się ponownego wyboru ks. A le­
ksandra. a rząd nie je s t prawie w możności za- 
pobiedz tym  m anifestacjom . Z Wiednia uda się 
Stoiłow do B erlina, a może ta k ie  i do Stoekhol 
mu, zakomunikowano bowiem rządowi bu łgarskie­
mu, że szwedzki książę Oskar byłby może tym  
kandydatem  do tronn, na któreg» zgodziłaby się 
większość mocarstw.

Z W iednia telegrafują, że Stoiłow odbył 
wczoraj długą konferencję z panem Szegenyi, sze­
fem sekcji w m inisterstw ie dla spraw  zagra­
nicznych. ___________

Do Rerme de TOrient piszą z Konstantyno­
pola : Ambasado" tu recki w Berlinie zakom uniko­
wał Porcie, że Rosja odmówi stanowczo zezwole­
nia na wybór księcia bnłgarskiego, dopóki obecna 
rejeacji pozostanie przy władzy.

Z Bukaresztu telegrafują, że na bawiącego 
tam  prefekta Rnszcznka, Mantowa, wykonali za­
mach dwaj bułgarscy em igranci, których natych­
m iast uwięziono. Mantow nie je s t w niebezpie­
czeństwie życia, jakkolw iek kule nie zostały dotąd 
wyjęte.

Pester Lloyd  dowiaduje się. że wiedeńskie
konferencje reprezentantów  rządów obu połów 
monarchii poświęcone są nietylko nowej ustawie 
o s p i r y t u s i e ,  która dopiero w roku 18^8/9

S p r a w a  bułgarska.
Sądząc z wiadomości, otrzym anych preez 

D aily  N ew s z W ied n ia , nie m iałby bawiący 
w stolicy A ustrii bułgarski m inister spraw iedli­
wości, Stoiłow, ż a d n e j  s p e c j a l n e j  m i s j i .  
Ma on podróżować tylko w cela zorjentowania się, 
mianowicie zaś, celem zapewnieuia się, czy co do 
Bułgarji istn ieją  jak ie  układy pomiędzy A ustrją i 
Rosją, a właściwie, jaką doniosłość m ają te  e- 
wentnalne układy zB względu na przyszłość Buł­
garji. Następnie ma Stoiłow oświadczyć tym  mę­
żom stanu, z którym i będzie m iał sposobność 
traktować, że niemożebną je s t rzeczą dla B ułga­
rji pójść za radą niektórych mocarstw  i nie przeJ- 
siębioi ac niczego, oczekiwać spokojnie dalszych 
wypadków. Wobec pannjąoego w kra ju  usposobie­
nia, jest rząd bułgarski zmuszony zwołać ja k  n a j­
prędzej sobranie i zaproponować mu jakiś sposób 
rozwiązania obecnych e&wikłtfń.

Rząd zam ierza azjBkae od sobrania prze­
dłużenie pełnomocnictwa dla re jencji na trzy la ­
ta . W  razie, gdyby się m ocarstw a na to nie 
zgodziły, nie pozostawałoby sobranin mc inne­
go j i k  przystąpić do stanowczego Wyboru pannją- 
cego księcia. Takie rozw ijan ie , u w ik ła n ia  na­
potkałoby nawet w sam «jie B ułgarji na jak  naj­
większe trudności, gdyż i w pośród ludności i 
w arm ii objawia się imponujący ruch na korzyść 
ponownego wyboru ks. A leksandra B atteuberga,

L w ó w  d. ?. kuietnia.
Dziś rozpoczynają "ię ferje świąteczne 

Eady państwa. Po czynności wyczerpującej, 
blisko dwumiesięcznej, rozjeżdżają się posło­
wie na kilkunastodniowy wypoczynek. Jest 
on niezbędny, choó może me bardzo — za­
służony.

Pominąwszy krótkie sesje delegacj^ne —  
ważne z tegro względa, że na głos monarchy 
reprezentanci obu połów państwa z  imponu­
jącą zgudnością nałużyli na ludnuść ciężary 
w imię skuteczniejszej obrony interesów mo­
narchii i większej bitności armji — obrady 
Izby posłów Eady państwa dają dość smutny 
obraz jałowości i je sli me rozbicia na kółka 
samopas ‘ią c e , to przynajmniej nie bardzo 
budującej zgodności czynników, składających 
się na główne dwa obozy parlamentarne.

Nie idzie nam o lewicę; im bardziej ją  
podkopują waśme fakeyjne, tern lepiej. Lecz 
prawica, do której nasze Koło poselskie się 
zalicza, jej zgodność, jej powaga, jej w pływ 
na ministerstwo, dają nam wiele do my­
ślenia

Zdawało się, że gorzka nauczka, jaką 
wyniosła prawica z końcem ubiegłej sesji 
przy traktowaniu sprawy cła od nafty, ów 
pizykry rozłam, jaki się między nią a opie- 
rającem się niby na niej ministerstwem obja- 
wif, wpłynie skutecznie nietylko na program 
lecz i na taktykę jej działania. Niestety, na­
uczka nie wywarła skutku, a głównem zna­
mieniem zamkniętego właśuie cyklu posiedzeń, 
była znowu ta sama nieporadność, chwiejnośc 
i — co gorsza — niedbałość w traktowaniu 
spraw parlamentarnych. Są to znowu niezde­
cydowane targi w zakresie ugody z Węgrami, 
brak stanowczości, nie dający ani siły rzą­
dowi, ani powagi większości parlamentarnej. 
Na sprawę odnowienia konwencji handlowej 
z Kumunią, grożącej nam szczególnie pod 
względom rolniczym , nie \ yw iera posuwa  
kół parlamentarnych żadnego wpływu, pod 
względem cła od nafty zabagnia ją jeszcze 
bardziej, niż była z końcem ubiegłej sesji 
zab&gniouą.

Weźmy nareszcie sprawę bankową, która 
szczęśliwie — a raczej nieszczęśliwie — do 
skutku doprowadzoną została. Jakaż tu jest  
rola Izby posłów, rola większości ? Wśród

P i  te  lat® i o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
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targów, przy których ostatecznie, dla miłej 
zgody, zrobiło się w ważnych punktach ustęp­
stwa rządowi, wyłania się ze strony czeskiej 
kwestja napisów, windowana do stanowiska 
zasadniczego. Koło polskie . w taj kwestji 
chwieje się jak istne stare koło, w którem 
sprychy wyskakują, a dzwona rozluzowane. 
Zarażone dyssydentyzmem od nieszczęsnej 
sprawj naftow e j , dyssydentyzmem , który 
wzmógł się jeszcze kwasami sejmowymi i pod 
wypełzłym płaszczykiem solidarności w jak 
najlepsze się rozkrzewia — rozpada się Koło 
i w tej sprawie na dwie opinje, a dzięki 
temu i Czechów sobie zraża i rządu nie zy­
skuje.

Lecz jeszcze gorzej popisuje się cała 
prawica przy niespodziewanej poprawce cen- 
tralisty Derschatty co do pudziałn zysków 
między państwo i akcjouarjuszów baaku; do­
biwszy już po różnych miitizrfaŁŁ do brzegu, 
dozwala tutaj całemu statkowi się rozbić. 
A dzięki czemu? Dzięki niesłychanej niedbało- 
ści, w skutek lekkomyślnego niedopatrzenia się, 
które dozwala brać górę przygodnemu zbie­
gowi okoliczności nad postanow ieuiami pra­
wicy, które dopuszczają, że lewica, jak zło­
śliwy djablik, korzysta z niedołęztwa pra­
wicy i płata jej figle, choćby tylko dlatego, 
ażeby ją ośmieszyć i czynić wyłomy w jej 
powadze.

Izba panów naprawiła wprawdzie te 
dziury skołatanego statku, rektyfikująca u- 
chwała Izby wyższej zostaje wprawdzie po­
tem przez Izbę niższą przyjęta, lecz śmie­
szność zostaje śmiesznością, i dziury w to­
dze p -wagi parlamentarnej nikt już załatać 
nie zdoła.

Zapytajmy więc teraz szczerze, bez o- 
gródok, czy rząd może taką prawicę szano­
wać, czy może co budować La jej potędze 
pailameutaruej ? Wprawdzie każdy rząd ma 
taką większość na jaką zasługuje, i obecny 
rząd, gdyby nie był dążył tair lekceważąco 
do panowania pouad stronnictwami, byłby już 
dziś wyrobił sobie grnnt o wiole silniejszy; 
lecz jeszcze więcej grzechów niech sobie 
przypisze*] prawica, że ani rządu na swoje 
stanowisko sprowadzić, ani nawet respektu 
dla siebie w łonie jego wyw ołac nii potrafiła.

Małą niestety mamy nadzieję, ażeby 
w obecnym składzie Rady państwa stosunki 
prawicy rozwinęły się na lepsze. Korona ra­
tuje powagę i stanowisko swego rządu— na­
daniem wysokich orderów' najwybitniejszym  
jego członkc m ma nifestuje do aich swe zau­
fanie — lecz czy stronnictwa, mające ten 
rząd podtrzymać i wspieraóy zdołają silniej 
i zgodniej stanąć — nie mamy już wcale 
nadziei. Ozyn korony zdaje się mówić do 
prawicy: „Pomium waszych błędów, pomimo 
waszej niezdaruości, ja pragnę ciągle ten 
rząd mieć n steru* — a to pudkopuje tem  
bardziej prawicę i joj niefortunne działanie.

Cóż zatem będzie dalej ? Czyż w spra­
wie cukrowej przyjdzie znowu do drobiazgo­
wych targów, do wykluczających się nawza­
jem zapatrywań, do zabagnieuia takiego jak 
z naftą ? Lub czy w mądrości dyplomatycznej 
sprowadzimy znowu jaką klęską gorzelaną na 
Galicję, która widocznie na to jest upatrzona, 
ażeby korzyści innych krajów własnemi klę- 
sLam1 opłacała ? Czy nie zdołamy się nawet 
i tego wystarać, ażeby armii w Galicji nie 
zaopatrywano materjałami i wyrobami innych 
prowiacyj ze szkodą własnego rolnictwa i 
pizemysłu ?

L u d n o ść  oczeku je  n a jo liż sze j k am p an ii 
z pessy m izm rm  n ies ły ch an y m  la b  —  f f  g o r-

M  I n w  KraszewsH.
(Ciąg dalszy)-

R edlina E n u e n k l e b  J  

i S d  i " r £ r . ’l . U ' i  B . W W  K ajetan,

neekn, 4 ,1  ł . e e z jm  t m  b e . . l . k ; « '
O enionj z Zofią z Nałęczów Mai »(] pÓ8kjpm 
rą iy m  prnzatiskim. a posianat w y m j -h Ui 
dobra Dołhe i, Peresmiowico. Rodzin* ^  
m ieszkała w Rooiauowie, koło Bia Y j j Zpw- 
łowakiej, *kąd paUj chorążyną Janowa . j.ffa 
ska, zarez w pierwszym roku swojego m • ’
m usiała się usnnąć, bo były fo czasy p 
melki< i arm ii Napoleona I. na Moskwę.

Z matki, ftWwjt* panią Malską, ,daw“ ą ,“ t “ 
ezyeielka Stokowską i pod opieką o0
rza z Włodawy, przybywa młoda in**a 
W arszawy, gdzie znajduje, jak  na dz' 8.I0j SZ0j OInu 
mag&nia, nader skromne umieszczenie w 
zwanym paiueem Sławków. Był to dom pl 
wy, staroświeckiej budowy, w ulicy A leksa j • 
ówcześni właściciele Zienteccy, mieli tam  za.w s, 
kilka pokoi umeblowanych dla wygody przejez 
nych. Było to coś w rodzaju Hotel gam i.

W tym „zajeździe* urodził się 28. ip 
1812 rokn Jó zef Iguaey Kraszewski, ochrzczo y 
6. sierpnia w kościele św. Krzyża. Tułaczem się 
urodził, tułaczem  um arł.

Zanim można było powracać do domu, za ­
nim ucichły wojenne burze, niemal rok upłvnął, 
poczem dopiero pan chorąży zabrał do Dołhtgo 
żonę i pierworodnego syna.

Prócz Józefa, mieli p a ń sU 11 Jan o w e  jeszcze 
syna K ajetana, który objął dziedziczny m ajątek, 
a dał sio poznać w literaturze kilkoma utworami, 
oraz Łucjana, którego po r. 1863 wywieziono na 
Sybir; wreszcie córkę Annę, za Gabrye m >< 
uiewskim, zm arłą w r. 1854.

Dziecięce la ta  snędzał Kraszewski zrazn w 
Dołhem u rodziców, następnie w Romanowie pod 
okiem babki , «m MaJSkiej i prababki Konstancji 
z Morocbowsliich Nowourejskiej. Patryarchalne, 
patrjotyozne trii<iycj* n iz in y , religijność a po- 

afcna tkliwość rnatron, które nati
chłopięciem cz waty , u ie tjlko  v iłysały jego 
uiny.H, ale aiftiały sie w nim, «yrosły i rozwi.ie- 
ły i bądź co bądz nie za tarłz  nigdy, nie prze ia- 
dły. One to sprawiły, że w działuluości bądź li- 
tirack ie j, bądz publicystycznej, czy ze spokojem 
obserwatora podjętej, czy podnieconij polem iką; 
zaczepnej, lub odpornej, społecznej lnb polity­
cznej, Kraszewski nigdy nie zesnwa się ku sk ra j­
ności, nie slnży negacji, nie zapadc w pesymizm. 
J e s t w nim  szlachcic i do konfederacji skłonny i 
do zagrania krzyżową sz tuką; pokłóci się z księ­
dzem plebanem, ale uchyli się kornie w kościele. 
Zajechać drogę, choćby wojewodzie, Jo togo zdol­
ny; ma odwagę i poczucie godności, ale uderza­
jąc w nadużycia, lnb w m artw otę czy jodnostek, 
czy warstw całych, nie chce ich strącać jak  de­
magog i obezwładnić, ale ożywić, przerobić, 
nzacnić.

Opieka babki i prababki, była dlań pierw­
sza szkołą, bo do 18 roku iycia uczył się w Ro­
manowie, poczem w r. 1825 oddano go do gim na­
zjum w Biały Radziwiłowskięj, a ztąd w r. 1827 
do Lnbliua. Tutaj nmieszczono go u profesora 
m atem atyki, Ostrowskiego. Nauka system atyczna 
nie bardzo ma przypadała do smaku: uczyć się 
lekcji dla spam iętania je j, nie mógł baz najwię­
kszego wysilenia. W olał myśleć, n ii pamiętać, 
czytać niż się nczyć. Pochłaniał też książki zapa­
m iętale, ku zm artwienia swego mentora, który n- 
bojewał. że jego pupil, nie moie wyrobić się na 
dobrego uczn ia !

Kraszewski, co wszystkiemu naukumi i pó­
źniej zajmował sie bądź z zapałem, b<dź . przy­
jem nością, jakoś z m atem atyką pogodzić sie me 
mógł i nie szczędzi i jej samej i jej reprezentan­
tom objawów niechęci

Widać, że jego npieknn w Lublinie, ów p e ­
dagog Ostrowski, bardzo ma dokuczał sinusam i i  
kostnuoami, skoro w ia t sześć nie zapomniał mu 
tego i napisał :

„Nie wiem, ozem się to d z iee , że od naj­
dawniejszych czasów bistorja nie poaaz^je ani je­
dnego tłustego m atem atyka; wszystko chndzi albo 
przynajm niej biedzi. Mnsi to być kara boi» na 
nicu, że »obie mózg suszą nad niepotrzebnemi 
bredniam i.* (KościM św. M ichalak, w ^  ilme 
1833 I).

Po roku już przenosi się n ieprzyjaciel m ate­
m atyki z Lublina do Swisłoczy, gdzie mnsi „uezyc 
się koniecznie, lub umrzeć z nudów* — i tu taj 
też kształci się w mnzyce i rysunkach, aż w r. 
1829 wstępnje na uniw ersytet w W ilnie.

Nie b? ły to  już owe świetne czasy Filaretów 
i Filomatów. Z katedr usunęli się najdzielniejsi 
profesorowie, których m iał Mickiewicz. Jedni u- 
marL, drudzy wyjechali za granicę. Lelewel prze- 
nfósł się do Warszawy, Jan  Śniadecki, Józef Go- 
łnchowski Oo.edli na wsi. N aura  poszła nieco w 
pi oiewierke, wyrobuictwo wżerało sie grfcybem w 
najpoważniejsze niegdyś katedry . Jeden  Borowsk 
dotrzj oaał placu, w iem y zam iłowaniu klasycyzmn 
i lepsze n u  pejmowanin zadań profesora.

Duch rom antyzm u uleciał też z W ilna, gdzie 
po raz p.erwszj tkk  potężnie o h kw ił s.ę i  prze­
mówił przed m iku laty. g ,h  Mick.e u c  , go tchnął 
w ową J.1Ó * przez Nowosilcowa katowaną. Cicho, 
pnsto i nie poetycznie było na ławach uniwersy- 
1 dckicL, gdzie mimo tego roiło się o to ło  tysiąca 
m łodzieży. J

K raszew ski wstąpiwszy do uniw ersytetu, za- 
pi3S 1 s.e na wy Iział filologiczno-literacki, przy- 
czem e luchał kilku przedmiotów na wydziale le­
karskim .

Była w nim nieprzeparta  moc, rw ąca go do 
pisania; o n h j  pisze w r. 1838 do Tygodnika 
Petersburskiego: „Choćbyście mnie m ieli ukam ie­
nować, zabić, ukrzyżować, lub głodem umorzyć za 
mój ciężki grzech, ja  mnszę pisać. Tak jest, m u­
szę; nie nazwę tego inaczej jak  m u s e m . *  Ten 
„mas* pisania pojawia się n młodego akadem ika, 
zaledwie zaczai słuchać wykładów i oto powstaje 
w r. 1829 .K ilk a  obrazów towarzyskich*, nie­
ste ty  zatraconych dla nas bez śladu.

W  Noworocsniku H ipolita Klimaszewskiego 
na rok 1831, pojawiły się obrazki drobne, coś 
jakby nore lle  dzisiejsze, zaprawione humorem,

satyrą, cichym, ale złośliwym nśmiachem. Pokry­
wał je pseudonini Kleofasa Fwkunda Pasternaka 
a zwróciły i a siebie uwagę, zainteresow ały, wieli 
do gnstu przypadły, skoro dziewietnastoletniegi 
autora z pod pseudonimu o ik ry ł stary Moniuszko 
ojciec S tanisław a, i dla uczczenia, na literacko stu 
denek, obiad zaprosił.

Tak sie jakoś składało, że tym, co naipotę 
żniej walczyli piórem i budowali Polskę pieśnią 
nank; nieudaw&ło się stać z karabinem  w szare 
g -  Kraszewski, równie jak  Mickiewicz, Krasili 
ski, Słowacki, nie bra ł ndziałn w powstaniu. W r 
tły, szczupły, od młodych la t kwękający, nie mis 
ani Sił, aii. użytecznego w sobie m aterjału  po 
karabin , ale młodzieńcza werwa, gorące sersi 
byłoby przemogło fizyczną nieudolność gdyby ni 
żelazna reka moskiewska, co i d ław ić uinla n 
obróży i obrożę zarzncać Zdolny, ruchliwy, pokn 
many z piórem, z księgą zaprzyjaźniony ni 
nozedł uwagi rządu. Spostrzeżono, źe ta  pierś m 
m iarę Fidiasza, więc z łaski carskiej miano j 
przerohić do szyneln i wzięto go do wojsk! 
zkąd do powstania dostać się jnż nie mógł, za 
trzym any w szpitalu wojskowym.

Uwolniony z wojska, za staraniem  pa-m 
Dłnskiej u ks. Dołgornkowa. satrapy wileńskiego 
wraca do nr' erwanych studjów uniwersyteckie 
19. m arca 1832 i kończy je przed zamkuięciei 
nniw ersytetn. Dziwnie się so lata ! Dzień 19. ma: 
ca je s t dniem jego patrona, dniem  owolnieu: 
się z duchowej katowni w szeregach moskiewskie: 
dniem  wreszcie, w którym  „u drzwi Bożych 
krwawym snopem stanaŁ*

(C . d . n .)
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sza —  z obojętnością, która już dała za wy­
graną, i  na żadną poprawę nie liczy.

Krzewi się niewiara do całej akcji, bo 
gaśnie coraz bardziej zaufanie do osób. Po­
słowanie w Wiedniu staje się w naszych o- 
czach coraz bardziej ekspozyturą dla rozma- 
itych spraw powiatowych, przyjacielskich, 
nawet osobistych, lecz coraz mniej obowią­
zkiem publicznym w najczystszem tego sło­
wa znaczeniu. Za kulisami akcji publicznej biją 
sięaugurowie prawicy o drobiazgi, zagryzają się 
nawzajem, wysługują się ministrom za dro­
bne koncesyjki, a to najczęściej dlatego, że 
s a m i  n i e  m a j ą  w i a r y ,  ażeby na szerszej 
arenie cośkolwiek zrobić mogli. W ten to 
sposób obniża się znaczenie całej akcji par­
lamentarnej , i niespostrzeżenie widzą się 
wszyscy skrępowani wtedy, gdy trzeba wol- 
nemi pięściami dobijać się praw własnych, 
lnb wolne dłonie do wspólnego pochodu sprzy­
mierzeńcom podawać.

To jest ów robak, który toczy całą bu­
dowę austrjackiego parlamentaryzmu. Otworki 
niszczącej roboty są coraz widoczniejsze, tro­
ciny się sypią, budowa się chwieje. Nic za­
tem dziwnego, że stan ten oddziaływa i na 
Koło polskie, a to tern bardziej, że ręka, 
która je trzymała dotąd na pewnej wyżynie, 
coraz bardziej słabnie.

Z Koła polskiego.
O d  s e k r e t a r j a t u  K o ł a  p o s e l s k i e ­

g o  p o l s k i e g o  w W i e d n i u  otrzym ujem y na­
stępujące spraw ozdanie:

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
27. m arca przewodniczący poseł Grocholski przed­
łożył pisma nadeszło do Koła, m ianow icie: P e ty ­
cję W ydziałn rady powatowej krakowskiej do I z ­
by poselskiej z prośbą poparcia tej petycji przez 
Koło, aby w trak tacie  handlowym z Rnm unją, nie 
zamieszczono warunku otwierającego granicę pań­
stw a dla bydła z Rumunii wprowadzanego. Pety ­
cję tę  oddano p. Bobrzyóskiemu celem wniesienia 
je j do Izby. Następnie żywą rozprawę wywołała 
prośba Towarzystwa t a t r z a ń s k i e g o  o przy­
spieszenie pomyślnego załatw ienia sporu granicz­
nego między Galicją a W ęgram i w celu utrzym ania 
odwiecznej granicy, według której „M o r s k i e o k o“ 
należało i należy do Galicji. Po wyjaśnieniu ndzie- 
lonem  przez p. Mochnackiego eo do kroków w tej 
sprawie przez W ydział krajowy poczynionych, Ko­
ło poleciło p. Zawadzkiemu, przewodniczącemu ko­
m isji prawniczej sejmowej, która nad tą  sprawą 
obradowała, aby zasięgnął wiadomości w tutejszych 
m inisterstw ach o położeniu teraźniejszem  tej 
sprawy.

(N adm ieniam y tu już dzisiaj krótko, i i  p. 
Zawadzki, po zasiąguięcin wiadomości w m in ister­
stw ie spraw w ew nętrznych, zdał sprawę przewo­
dniczącem u p. Grocholskiemu, mianowicie iż pro­
tokoły i sprawozdania kom isji m ięszanej galicyj­
sko-węgierskiej, która 17. sierpnia 1883 r. na 
grancie badania przeprow adziła, roztrząsnęło m i­
nisterstw o spraw wewnętrznych, a zebrawszy w 
piśm ie obszernem dowody należności „Morskiego 
oka" do G alicji, przesłało w 1884 r. pismo to do 
nam iestnictw a galicyjskiego, celem  zebrania na 
grancie jeszcze pewnych wyjaśnień, lecz nam iest­
nictwo nie dało dotychczas odpowiedzi).

P . Grotowski przedłożył wniosek, aby p re- 
zydjnm K oła poczyniło kroki u rządu celem znie­
sienia, lnb co najm niej zawieszenia na dwa m ie­
siące zakazn wywozu koni z A ustrji, a gdyby 
okoliczności na to nie pozwoliły, wyjednania, aby 
rząd zakupowa! konie na potrzeby arm ii. Po dłuż­
szych rozprawach, w których zabierali głos pp. 
Grotowski, Grocholski, S tarzyński, Dzwonkowski 
i A braham owicz, przyjęto wniosek p. A braham o- 
wicza, aby wyjednać n rządu pozwolenie wywozn 
koni zbytkowych, a dla czyuienia w tym  celu 
starań  wyznaczono komisję z posłów Abraham o- 
wicza, Dzwonkowskiego i Grotowskiego.

Przewodniczący p. Grocholski przedstaw ił, 
aby z powodu, iż ważne sprawy będą rozstrzyga­
ne w Izbie poselskiej przed zawieszeniem je j po­
siedzeń 2. kwietnia, ż a d e n  z p o s ł ó w  po  1- 
e k i c h n i e  b r a ł  w c z e ś n i e j  u r l o p u i z  
W i e d n i a  n i e  o d j e ż d ż a ł .

P . ks. Czartoryski zdał sprawę z wykonania 
polecenia danego przez Koło, co do starań  o utw o­
rzenie w Nowym Targu gim nazjum  lnb szkoły 
średniej. M inister oświecenia zrobił uzasadnioną 
nadzieję założenia gim nazjum , jeżeli wszystkie 
tw ierdzenia w petycji są zgodne z faktam i.

Ponieważ na żądanie p. Lewakówskiego po­
staw ił przewodniczący ua porządku dziennym 
obrad K oła sprawę naftową, przeto gdy ta spra­
wa przyszła z kolei pod obrady, dał głos p. Le- 
wakowskiemu.

P. Lewakowski zapytał się, jak  stoi sprawa 
naftowa, a po wyjaśnieniach danych przez p. Gro­
cholskiego i przez członka Izby panów Polanow- 
skiego, iż kom isja węgierskiej Izby magnatów i 
komisja anstrjackiej Izby panów przy jęła cło od 
nafty w wysokości uchwalonej przez Izbę poselską 
anstrjacką, a niem a wątpliwości, że tak  sejm  wę­
gierski, jak  Izba panów cłe to w tej wysokości 
uchwali, p. Lewakowski oświadczył, że nważa 
sprawę za załatwioną.

Wi Rady państwa.
Z w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n i a I  z b y  

p o s ł ó w  otrzym aliśm y następnjący telegram  :
W  odpowiedzi na interpelację P ickerta  w 

sprawie defrandacji pocztowej w kasie dyrekcji 
poczty w Pradze, udziela m inister handlu wyja­
śnień co do defrandacji. Mówca dodaje, iż zarzą­
dził zm ianę co do podziału czynności w kasie dy­
rekcji pocztowej w Pradze i że wyda zarządom 
pocztowym instrukcje względem ścisłego czuwania 
nad kasą, bez względu na osoby i ich stanowiska 

Ustawa o zaopatrzeniu wdów po wojskowych 
została w trzeciem  czytania przyjętą.

Ustawa o rozszerzeniu zabudowań portowych 
w Tryeście została przyjętą bez zmiany w drn- 
giem i trzeciem  czytania.

Izba uchwaliła następnie zezwolić na wyto­
czenie postępowania sądowego przeciw SchOne- 
rerowi z powoda przekroczenia obrazy czci, po­
pełnionego na profesorze gim nazjalnym  w W aid- 
hofen, Riedlu.

Po załatw ienia kilku petycyj zam knął p. 
Smolka posiedzenie, życząc postom wesołych 
św iąt (oklaski). Term iu następnego posiedzenia 
nieoznaczony.

O b e c n y  s t a n  s p r a w y  n a f t o w e j  
przedstawia się w edłng-w iedeńskiej koresponden­
cji Ceasu w sposób następujący :

Co do wysokości cła od nafty  surowej, to 
przyjęły rządy i komisje Izb panów uchwałę an­
strjackiej Izby posłów. Uchwała ta  musi więc je ­
szcze zostać ratyfikowaną przez Izbę panów an- 
8trjacką i Izbę magnatów węgierską, jak  również 
przez Izbę deputowanych węgierską. W  Izbie de­
putowanych anstrjack ie j nie będsw: u i  część ta ­
ryfy cłowej dotycząca wysokości cła od nafty su­
rowej przedm iotem  narad, albowiem uchwała tej 
Izby nie doznała żadnej zmiany.

Co się zaś tyczy definicji, to zm ieniły tak 
komisja ugodowa Izby panów anstrjack iej, jak  i 
kom isja ćt trois Izby magnatów węgierskiej tekst 
N. 119 taryfy cłowej w sposób następnjący, że 
zam iast słów „Roh nad za Bełeucbtnagszwecken 
ohne rorbergegangeae Raffinirung oder Reiniugung 
nicht verw endbar“ postanowiono jako nowy te k s t: 

xRoh (m it Ausnahme der in  T. N . 130 ge- 
nannten) o d e r  eu Beleuchtung ohne rorausgegan- 
gene m it D estillation verbundene Raffinirung... 
etc. Odpowieduio zmieniono i N. 120 taryfy, za­
m ieszczając tam  podkreślone słowa w ustęp ie : 
Roh, one eorhergegangene m it D i s t i l l a t i o n  
v e r b u n d e n e  R a ffin irung  oder Reinigung eu 
Beleuchtungsewecken verwendbar.“

Postanowiono równocześnie w a rt. IV, że ta 
nowa taryfa cłowa ma wejść w życie już w dniu 
1. czerwca 1887.

W skntek tych zmian będą odpowiednie ostę­
py — z wyjątkiem, jak  to już podniósłem, części 
dotyczącej wysokości cła od nafty surow ej,— także 
przedm iotem  obrad Izby deputowanych austrja- 
ckiej. Ze względn na postanowienie, dotyczące 
czasu wejścia w życie tej taryfy, postanowiły rz ą ­
dy rozpocząć debaty w obu Izbach wyższych je ­
szcze przed świętami, zaś w Izbach deputowanych 
zaraz po świętach, koło 20. kw ietnia. Z końcem 
kw ietnia może więc cala nowa tary fa  cłowa wyjść 
z obrad parlam entarnych. Nie ulega wątpliwości, 
że parlam entu zgodzą sie w zupełności na pow y­
żej wyłnszczone zmiany i w ten sposób zostanie 
zakończoną .w ojna naftowa.1*

Budżet miasta Lwowa.
Uchwalony na onegdajszem posiedzeniu Rady 

m iejskiej budżat m iasta Lwowa na r. 1887, przed­
staw ia się w sposób następujący :

R eprezentacja m iejska w ogólnej sum ie 9450 
zł. P łace i em<dnmenta nrzędników m agistratu, 
oraz całej słnżby gminnej 257.800 zł. Uchwalono 
rezolncję, ażeby m agistra t dążył do zm niejszenia 
liczby dyetarjuszów, i ażeby zastanowił się nad 
sprawą założenia m iejskiej asekuracji ogniowej i 
wnioski swe przedłożył Reprezentacji m iejskiej. 
Koszta ntrzym ania realności m iejskich, zarząd, 
asekuracja i u trzym anie czystości w tycbże, ogó­
łem  12.601 zł. Podatki z dodatkam i i ekwiwalent 
należytości prawnych 10.300 zł. Zapomogi urzę­
dników i służby m iejskiej 1600 zł. W ynagrodzenia 
za czynności szczególne 1420 zł. Pensje emerytów, 
wdów i sieró t 31.000 zł. Prowizje i dary z łaBki 
2250 zł. K oszta kancelaryjne sta łe  i zmienne ogó­

łem  17.330 zł. (W ezwano m agistrat, ażeby się 
zastanowił nad sprawą nm icszczenia kom isarjatn 
i lekarza każdej dzielnicy w jednem  zabudowaniu 
lnb przynajm niej w sąsiedztwie). Policja m iej­
scowa, w czem i dodatek na utrzym anie c. k. straży 
policyjnej w kwocie 32.542 zł., a  razem  z innemi 
kosztami, jak  zarząd aresztów i różne potrzeby, 
ogółem 40.511 zł.

Uchwalono: M agistrat zastanowi się nad 
•praw ą żywienia aresztantów  m iejskich we wła­
snym zarządzie.

Policja san ita rn a ; 1) dodatek na utrzym anie 
szpitala głównego 24.000 zł., 2) potrzeby policji 
Banitarnej 7624 z ł., 3) utrzym anie cm entarzy 
3300, inne wymogi 790 zł. (uchwalono ażeby 
m ag istra t wniósł do sejmu krajowego petycję w 
sprawie oględniejszego wykonywania przez d y ­
rekcję szpitala powszechnego przepisów co do 
wydalania nieuleczalnych ze szp ita la); policja ta r ­
gowa 1189 zł. p ilic ja  ogniowa 8079 zł. (a przy- 
tem  u chw ała : wezwano m agistrat, ażeby poczynił 
kroki w sprawie uzupełnienia telefonów pożaro­
wych za pomocą automatycznych przyrządów sy­
gnałowych). Pomieszczenie i pobór c. k. wojska, 
tudzież spis ludności, koszta 50.074 zł. W ydatki 
na kościoły 9000 zł. W ydatki na oświatę publi­
czną 192.277 z ł ,  zakład dla sierot 15.200 zł., na 
cele dobroczynności publicznej 37.648 zł. Drogi, 
bruki i chodniki 94.060 zł., zakłady spacerowe 
7150 zł., budowy wodne 81.600 zł., wodociągi i 
studnie 16.675 zł., kanały 30.248 zł.

O świetlenie m iasta gazowe i naftowe ogó­
łem  55.719 złr., utrzyrpania porządku i czystości 
w mieście 40.260 złr., rekw izyta i m aterjały  dla 
m iejskich robót publicznych 4670 złr., wydatki 
rozm aite, jak  na pomnik dla króla Jana  III. p ią­
ta ra ta  1000 złr., na bndowę kolei Lwów-Rawa 
7500 złr., na skorowidz m iasta, tablice z nazwa­
mi nlic i td . 3000 złr., dla Sakram entek na b u ­
dowę kościoła 150 złr., koszta przedwstępne na 
budowę nowego teatru 10.000 złr., snbwencja dla 
opery 5000 złr., a nadto nieprzewidziane zwyczaj­
ne i nadzwyczajne 4 1 5 0 0  złr., czyli ogółem 
68.150 złr.

Odsetki od kapitałów biernych 43.050 złr. 
Raty na umorzenie kapitałów biernych 36.458 złr. 
kupna nieruchomości i nowe budowy 94.000 złr.

F n n d u s z  s z k o l n y  przedstawia się na­
stępująco: Szkoły ludowe etatowe 116.220 zir., a 
nadto wartość pomieszkać w naturze 600 złr.

Rem uneracje katechetów 3.600 zł., potrzeby 
szkolne i urzędowe 1.352 zł., przybory naukowe 
1.200 zł., wydatki na bibliotekę okręgową 50 zł., 
wydatki na biuro Rady szkolnej okręgowej 1.520 
zł., zaopatrzenie nauczycieli, nauczycielek i sług 
szkolnych dawnego eta tu  2.280 zł., płace i emo- 
lnm enta sług szkolnych 3.277 zł., w ydatki roz­
m aite 8.755 zł. Szkoły Indowe nieetatowe 21.504 
zł. Czynsze najm u, koszta ntrzym ania i opał ubi- 
kacyj szkolnych ogółem 55.195 zł. —  Szkoły 
średnie 20.130 zł., inne zakłady naukowe 3 850 
zł. Przychód tego fundnszn stanowią przeważnie 
subwencje z funduszu gm iny, bardzo m ałe taksy 
wstępne, a suma rubryki tej wynosi ogółem 
190.083 zł., a gdy ogół wydatków preliminowany 
je s t na 239.533 zł., niedobór w kwocie 49.450 zł. 
pokrywa się w artoś;ią  czynszową ubikacyj szkół, 
umieszczonych w budynkach m iejskich.

Prelim inow ane wydatki na rok 1887 wy­
noszą ogółem 1.255.483 zł., przychody wszystkie 
ogółem 1,166.588 zł., niedobór 88.895 zł., który 
pokryty ma być drugą ra tą  pożyczki W ydziału 
krajowego na bndowę koszar w kwocie 30.000 zł., 
przewidywanemi zwyżkami dochodów i oszczędno­
ściami w w ydatkach. Kom isja budżetowa uczy­
niła  przytem  uwagę, i i  byłoby poiądanem  w in­
teresie utrzym ania równowagi w finansach m iej­
skich, ażeby reprezentacja m iejska trzym ała się 
ściśle nchwalonogo budżetn i nie przyzw alała w 
ciąga roku m  w ydatki, które nie m ają  budżeto­
wego pokrycia, a jeżeli okaże się nieodzowna po­
trzeba uczynienia nieobjętego budżetem  wydatku, 
ażeby obm yśliła dlań równocześnie pokrycie.

Z Izby sądowej.
(Denuncjant rey maniak ?)

L w ó w  31. marca.
Przed kilku dniami odbył się tu proces prasowy, 

który wywarł bardzo przykre wrażenie.
Na ławie oskarżonych zasiadał p. Ludwik Zie­

lonka, który brał udział w powstaniu z roku 1863 
i na Sybir wysłany został. Oskarżył go o obrazę 
czci p. Ludwik Żychlióski, dowódzca „konnego hutca 
dzieci warszawskich wysłany także na Sybir za udział 
w powstanin.

Oskarżenie opierało się na Ognisku domowem 
i  dnia 20. styoznia b. r., w którem znajdują się 
wspomnienia z Sybiru p. t. „Posielenie", pióra pana 
Ludwika Zielonki. W wspomnieniaoh tych wygnań­
czych opowiada antor o fakcie następującym: „W Ir ­
kucku mieszkał, zesłany również za walkę z Moskwą, 
p. Mikołaj Epstein, u którego chętnie zbierali się ko­
ledzy. Podczas pogawędki otwarły się drzwi i wszedł

do mieszkania p. Ludwik Żychliński, który wiele sa­
dła przez zachowanie się swoje wszystkim zesłanym 
za skórę zalał, jak opowiada autor, przez donosy i 
szpiegowania. Oburzony tą czelnością gospodarz, któ­
ry sam mocno przez donosy te ucierpiał, wyrzucił 
Żychlińskiego za drzwi." Epizod tego opowiadania 
był przedmiotem rozprawy.

Podsądny powołał się na świadków pp. Miko­
łaja Epsteina i profesora dr. Benedykta Dybow­
skiego.

Świadek p. Mikołaj E p s t e i n ,  rodem z W ar­
szawy, liczący 55 lat, po zaprzysiężeniu zeznał, co 
następuje : „Podobne wystąpienia jak Zielonki potę­
piam surowo i dziśbym potępił, gdyby prywata i chęć 
zniesławienia i zgubienia p. Żychlińskiego były Zie­
lonką powodowały. Tym razem jednak wyjątkowo 
muszę stać po stronie autora podobnego wystąpienia, 
gdyż uczynił to z konieczności, pro publico bono, 
aby oświecić tych, których p. Żychliński sprowadza 
na manowce panslawizmu —  chwaląc się swoją prze­
szłością bohatera z 1863 roku. Zielonka chciał więc 
zdemaskować Żychlińskiego ; miłość ojczyzny i zacność 
zmusiły Zielonkę do wyjawienia w pamiętnikach tej 
bolesnej prawdy.

Uszedłszy prawie cudem przed śmiercią na szu­
bienicy, dostałem się na Sybir do ciężkich robót, 
w kopalniach w Piotrowsku, za Bajkałem. Tam już 
doszła nas opinia Żyohlińskiego, że się bił dzielnie 
jako pułkownik, dowódca oddziału, lecz wzięty do 
niewoli przez Moskali, upadł na duchu i w cytadeli 
warszawskiej, ratując swe życie, mnóstwo towarzy­
szów zadenuncjował Moskalom. Te wiadomości uczy­
niło bardzo prawdopodobnem to, że Moskale darowali 
mu życie, co tylko dwóch dowódców oddziału spo­
tkało, pana R., który do zdrady sam kolegom we 
łzach się przyznał, i p. Żychlińskiego.

Przeniesiony z Piotrowska do miasta Czity, po­
znałem Żychlińskiego. Jest to kłamca i blagier tak 
niesłychany, że w żyein drugiego nie widziałem ; 
opanowany on widocznie chorobliwą manią kłamania, 
prawiący i piszący w listach do nas kolegów, że lał 
krew za ukochaną Polskę, że jednak jest synem 
chrzestnym carowej, ulubieńcem dworu petersb. i frajlin, 
że jest krewnym króla pruskiego . że był adjutan- 
tem Garilbaldiego, za co znowu papież mianował go 
hrabią rzymskim (wesołość) i.... tysiące podobnych i 
gorszych bredni. Takim był legendowym kłamcą, że 
chcąc łgarza napiętnować, koledzy mawiali: „Łżesz, 
jak Żychliński", a Moskale do swoich: „Wriosz, kak 
pan Żychliński". Nadto, na zawołanie la ł strumienie 
łez i bił Bię w piersi, gdy łgarstwom wierzyć nie 
chciano. Tam już było pełno pogłosek, że chcąc u- 
zyskaó nlgi, prawo polowania w dalszych okolicach, 
wolność przejazdów etc., robił na kolegów donosy, 
czemu jednak wierzyć nie chciałem i broniłem go 
usilnie, poróżniwszy się o to i narażając się na obu­
rzenie kolegów.

Umieszczono mnie i Żychlińskiego w tej samej 
wsi w Titowej. Mimo wstrętu do Żychlińskiego, nie 
unikałem go, bo tylko nas dwóch Polaków było w tej 
wsi, a tęsknota mnie dręczyła okropnie. Nadto są­
dząc, że nie jest naprawdę denuncjantem, i że go 
krzywdzą takiemi wieściami, żal mi go było. To mnie 
do niego zbliżyło. Lecz wiadomości zaczęły Bię  tak 
mnożyć, że co parę dni opowiadano o nowej jego de­
nuncjacji.

Po 20 latach trudno spamiętać kilkanaście o- 
hydnyoh historyj, ale dość tego, że niektórzy koledzy 
przysięgali, że parę razy z za drzwi słyszeli, będąc 
ua audjencji u gubernatora, jak robił donosy, jak mu 
żona gubernatora w yrzucała, że się hańbi, robiąc 
ciągle donosy —  jak sam gubernator Dittmar z iro­
nią dawał mu za te posługi pieniądze, których nie 
przyjął Żychliński, mówiąc: „Ja nie dla pieniędzy,
lecz z przywiązania dla rządu rosyjskiego to robię".

Mówili mi także setki razy kupcy, oficerowie 
i czynownicy w Czycie, że to padlec-denuncjant, że 
ciągle na nas robił podłe donosy. Jeszcze nie mogłem 
wierzyć, broniłem go tak gorąco, że koledzy ze mną 
zrywali stosunki —  nie mogłem temu wierzyć, nie 
mając dowodu czarno na bialem. Ostatecznie are­
sztowano mnie, zabrano broń myśliwską i uwięziono 
mnie. Wieść głosiła, że on mnie denunojował o broń, 
lecz oburzony oficer służbowy, porządny człowiek, 
i jemu broń odebrał i jego zaaresztował, aby mu do­
kuczyć.

Nareszcie sam policmajster, podpułkownik Par- 
fientiew, mnie i kolegom powiedział, że Żychliński 
to padlec, denuncjant i że się im naprzykrzył, robiąc 
tuzinami donosy. To samo mówili mnie i kolegom 
adjutant gubernatora, sprawnik i różni oficerowie.

Majorowi Frąckiemu żalił się Żychliński, że tak 
służy wiernie Moskalom, a nie ma nagrody. Frąckie­
wicz z ironią mówił m u : „Przedstaw pan to rządo­
wi, a dostaniesz order św. Anny z brylantami". 
Dzielny powstaniec, syn kolonisty wiejskiego, Barasz, 
który służył w powstaniu pod Żyehlińskim, oddany 
mu był duszą i ciałem i bronił go tak samo jak i 
ja, gotował mu jedzenie i służył jakby wierny pieB, 
nakoniec porzucił go i oświadczył mi i wielu innym, 
że Żychliński namawiał go, aby mu pomagał w ro­
bieniu donosów na kolegów komendantowi, majorowi 
Marków, a on mu odrzekł: „służyłem ei jak pies 
wierny, ale szpiega ze mnie nie zrobisz" i porzucił. 
Jednocześnie Żychliński, mieszkający w innej wsi 
(Kajdatowej), stał się w oczach wszystkich jawnym 
denuncjantem. Jadąc z tej wsi, żegnał mnie, płacząc

rzewnie z wdzięczności, że ja  jeden do ostatka go 
broniłem, klnąc się na Boga, że do grobu wdzię­
cznym będzie. W parę tygodni później, Moskal, po- 
sielenieo, przychodzi do mnie z Titowej do Kajdato­
wej i pyta: „wy Polak Epstein, a więc to dla was
pismo od Żychlińskiego" —  chwytam za pismo, na 
adres nie patrzę, i wyezytuję oo następuje: „Mój
s ta ry ! pozdrowienie, nudzę się. Nowy dowód życzli­
wości i oddania się wam daję, donosząc wam i prze­
strzegając, że najniebezpieczniejszym z Polaków dla 
was, oo przeciw wam wichrzy, jest Epstein Mikołaj, 
a drugi Marczewski, ojciec Witołda, którego szanowny 
pan zna".

Osłupiałem ' Moskal nie daje mi skończyć, wy­
rywa mi list i krzyczy: „omyliłem się, to dla Was a 
to dla barona" i oddaje mi drugi podobnie wygląda­
jący list, pełen ezułości i wdzięczności. Baronem był 
Ludke, urzędnik do szczególnych poruczeń przy gu­
bernatorze Dittmarze, wychowany w Warszawie, mó­
wiący i piszący po polsku jak rodowity Polak. Za­
przyjaźniony z Żyehlińskim, korespondował z nim zaw­
sze po polsku. Byli ty a ty  ze sobą Ludke w se­
krecie ułatw iał Żychlińskiemu korespondencje z ro­
dziną w kraju, bez cenzury dla nas naznaczonej. Nie­
co później wywdzięczył się Żychliński Liidkiemu w ł  a- 
ś n i e za to ,  robiąc na niego donos gubernatora, że 
jego listy wysyłał. Po tern zerwałem z nim, a gdy 
znacznie później przyszedł odwiedzić mnie w Irkucku, 
oburzony z pogardą za drzwi go wyrzuciłem, tak jak 
to Zielonka opisał.

Kursowała równie wieśó, że Żychliński, odważ­
ny żołnierz, raniony w głowę, doznał wstrząśnienia 
mózgn, co miało spowodować rozstrój umysłowy, a w 
następstwie m a n i a o t w o  d o n o s ó w .  Blaga i 
łgarstwo dziwaczne każą dopuszczać, że to istny wa- 
rjat, nieodpowiedzialny za to co mówi i robi. Zielon­
ka dobrze jednak postąpił, ostrzegając niewiadomych 
albo przed z gruntu złym człowiekiem, albo przed 
szkodliwym manjakiem, który we Lwowie sprowadzać 
ma na manowce panslawizmu."

Świadek dr. Benedykt D y b o w s k i ,  profesor 
uniwersytetu we Lwowie, który również na Sybir był 
zesłany, za zgodą obu stron niezaprzysiężony, zeznał 
zgodnie z świadkiem poprzednim. W Siwakowej, gdzie 
przebywał z Żyehlińskim, odbył się sąd na kolegę 
Mitkiewicza, obwinionego przez Żychlińskiego o dono­
sy. Sąd rozpatrzywszy sprawę, Mitkiewicza od rzu­
conej potwarzy uwolnił i orzekł, że Żychliński jest 
źródłem ciągłych denuncjacyj; członkowie sądu prosi­
li komendanta miejscowego o wydalenie go z Siwa­
kowej co też nazajutrz o świcie się stało. Prof. Dy­
bowski w sądzie tym zasiadał. Ditmarowa, żona gu­
bernatora, mówiła tak do niego, jak i do innych o 
Żyehlińskim „ten łgarz, krewny króla pruskiego, ro­
bi ciągle na was donosy, pisze ustawicznie listy, mąż 
mój rady sobie z nim już dać nie może." Prof. Dy­
bowski skończył swoje zeznania tem, że nie zna 
żadnego Sybiraka, któryby rękę Żychlińskiemu podał.

Świadek dr. Bogusław L o n g c h a m p s ,  we­
zwany na żądanie p. Żychlińskiego, niezaprzysiężony, 
zeznał, że w r. 1873 zawezwano go umyślnie z dr. 
Mossingem do pułkownika Dzierzbiokiego, w przejeź­
dzić we Lwowie bawiącego i chorobą złożonego. Przy 
łożu chorego opowiadała mn żona tegoż, z domu Ży- 
chlińska, siostra oskarżyciela, jakim sposobem Ży­
chliński uszedł kary śmierci. Miało to się stać w spo­
sób następujący: „Małżonek jej, podówozas jeszeze na­
rzeczony, adjutant jen. gubernatora m Warszawy, Ber­
ga, wyprosił dla Żychlińskiego jako łaskę dla siebie n 
gubernatora, życie bratu swej narzeozonej, w zamian 
za order, jakim go obdarzyć chciano." Temu zaw­
dzięcza Żychliński swe ocalenie. Postępowanie dowo­
dowe zakończyło się odczytaniem paszportu Żychliń­
skiego, wzbraniającego mu wstępu w granice car­
stwa.

Oba pytania główne zaprzeczyli pp. przysięgli 
jednogłośnie, skutkiem czego trybunał uwolnił p. Lu­
dwika Zielonkę od oskarżenia, natomiast skazał p. 
Ludwika Żychlińskiego na zwrot kosztów postępowa­
nia karnego.

(roniła miejscowa i Miejscowa.
Lwów dnia 3. K wietnia

* O ś. p . K ra sz e w sk im . Z G e n e w y  nad­
szedł wczoraj następujący telegram :

„Rząd niemiecki nie pozwolił przewozić zwłok 
Kraszewskiego przez Niemcy; skutkiem czego wypra­
wiono jo o północy na Wiedeń."

Komitet krakowski uchwalił wysłać do biskupa 
Dunajewskiego deputację celem uproszenia go o udział 
w pogrzebie wraz z duchowieństwem.

Urządzenie odpowiednich kantat żałobnych uchwa­
lono powierzyć chórowi akademickiemu pod kierowni­
ctwem p. Barabasza. Sam chór upraszał o powierzenie 
mu wykonania tej części programu.

Uchwalono złożyć zwłoki w krypcie kościoła 
ks Pijarów, tam bowiem będą się mogły odbywać 
w podziemiach nabożeństwa, a w ul. św. Jana oraz 
w Rynku rozwinąć się będzie mógł należycie orszak 
pogrzebowy. Prezydent dr. Szlachtowski wystosował 
prośbę do namiestnictwa o pozwolenie złożenia zwłok

Dunaj i Bałkan
w r. 1877. i 1878.

(Ciąg dalszy.)
Konsulowie Anglii i A ustro-W ęgier pp. 

Green i Znlauf v. P ottenbnrg  zgodzili się na so­
lidarność postępowania.

N azajutrz rano odwidziła mię żona moja, 
z k tó rą  m usiałem  mówić po francusku w obecno­
ści oficera służbowego. W krótce potem nadszedł 
sekretarz i dragoman konsnlatn francuskiego, p. 
Gradowicz (Polak), w towarzystwie prefekta. Ten 
ostatni odegrał nader pocieszną rolę, bo zaczął 
m nie przepraszać i tłum aczyć, że nie jestem  wca­
le aresztowanym , że wszystko stało się tylko 
przez nieporozumienie... i t. p.

Odwołałem się do formalnego oświadczenia 
oficera dyżurnego, ua co odparto, że nie zrozu­
m iał on danego sobie rozkazu, a kiedy zażądałem , 
by m i go przystawiono do ócz, odpowiedział p re­
fekt, jąkając się, że oficer ten z całą wartą zo­
s ta ł już zluzowany.

P. Gradowicz oznajm ił wobec wszystkich, że 
p. M ellinet był już o 8mej rano u księcia Karola, 
a następnie n prezydenta gabinetu i m inistra 
spraw  zagranicznych, D ym itra Ghyki, z żądaniem 
natychm iastowego mojego uwolnienia.

Na podstawie otrzym anych prawdopodobnie 
instrnkcyj oświadczył poczciwy prefekcisko, mo­
cno zaambarasowany jeszcze raz, że nie było roz­
kazu mojego uwięzienia i że jestem  wolny.

W yszedłszy z prefektury, gdzie bezsenną 
noe przepędziłem , udałem  się na wezwanie p. 
Gradowicza do konsnlatn francuskiego. Tam  oprócz

p. M ellineta oczekiwali mnię konsulowie A nstro- 
W ęgier, Anglii i W łoch. Pow itali mnię jak naj- 
życzliwiej i zażądali, abym cale zajście opowie­
dział im  jeszcze raz, ze wszystkiem i szczegółami, 
z której to re lacji elew konsularny, p. Bogusz 
(Folak) sporządził formalny proces-terbal.

P. M ellinet nie ta ił  przedem ną, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa spełni rząd ru ­
muński, podżegany przez br. Offenberga swoją 
pogróżkę i wydali muię za Dunaj, ale na to nie 
ma j a ż  rady, bo nawet zakwaterowanie moje w 
konsnlacie, lub zatknięcie fiagi francuskiej na mo- 
jem  m ieszkaniu, nwolniłoby mnię wprawdzie od 
ekstradycji, ale równałoby się zarazem  dobrowol­
nemu aresztowi, gdyż wyszedłszy z domu mógł­
bym każdej chwili być porwanym. Jedyną radę, 
jaką mi dali konsulowie b y ło : abym ustępował 
tylko przed przemocą.

Powróciwszy do domu, zastałem  kilkunasto 
ziomków, którzy oczek.wali mojego przybycia, aby 
m i oświadczyć, że dowiadując się na lswo i na 
prawo o położeniu rzeczy, przyszli do przekonania, 
iż tak  Offenberg ja k  i D ym itr Ghika przedsię­
wzięli sobie coUte que coute postawić na swojem 
i w oznaczonym przez Kogelniczana term in ie wy­
dalić mnie za Dunaj, że zatem powinienem być 
ju tro  gotów do wyjazdu.

Ha, niem a rady — pomyślałem sobie —  i 
spakowałem mój kuferek podróżny.

N azajutrz rano zebrała się u nas jeszcze 
większa liczba rodaków, a przyszedł także wyde­
legowany przez konsulat p. Gradowicz.

O godzinie 9tej zajechał przed dom nasz, 
przy ulicy Bateriilor, w ekwipażn własnym , p re­
fekt policji, p. Ciocorlan, w pełnej gali z urzędo­
wą trójkolorową przepaską.

P. prefekt, wszedłszy do naszego m ieszkania, 
w towarzystwie oficera dorobańców, zdziwił się 
niemało zastając n nas o tak  wczesnej godzinie

tyln gości. To go skonfndowalo i onieśm ieliło 
jeszcze bardziej. Przeprosiwszy żonę. zbliżył się 
do mnie i zap y ta ł: czy jestem  gotów do wyjazdu?

—  Nie m yślę o żadnym wyjaździe — odpowie­
działem .

—  Ależ, rozkaz księcia, rozkaz m in istra... roz­
waż pan...

— No, i żądanie p. Offenberga — w trącił ktoś.
—  Niech i tak  bę zie — kontynuował dalej 

biedny p. Ciocorlan — panowie wiecie, że was 
cenię, szannję i poważam, — ale słnźba przede- 
wszystkiem. Otóż, niechby się p. D nie opierał, 
bo byłbym zmnszony zawezwać pomocy siły zbroj­
nej, a to byłoby przecież wstydem  dla was wszyst­
kich, gdybym  pod strażą m usiał eskortować przez 
m iasto waszego ro d ak a ..

—  Na to tylko czekam — zauważył sekretarz 
konsulatu.

—  A wstyd będzie chyba tylko po stronie rzą- 
dn rumuńskiego, który spełnia funkcję posiepaka 
moskiewskiego — dodał Nap. Popławski.

P refek t skłoniwszy się wyszedł, odjechał, a 
po niedłngiem  czasie powrócił w otoczeniu pół 
plutonu dorobańców konnych.

Żołnierze zabrali moją walizkę podróżną, ja  
z p. Ciocorlanem wsiadłem do jego ekwipażu i pod 
eskortą m szyliśm y krok za krokiem przez zapeł­
nione tłum em  ludu ulice, żegnającego mnię sympa- 
tycznem i okrzykam i, kn prefekturze przy nlicy 
Podn-Mogoszoj.

Z tam tąd, po załatw ieniu k ilka jeszcze urzę­
dowych formalności, wyjechałem w sprowadzonej 
um yślnie czterokonnej dorożce, również pod eskor­
tą  (kolei żelaznej podówczas jeszcze nie było) do 
Dżnrdżewa. N a rogatce filareckiej pozwolono mi 
zatrzym ać powóz i pożegnać się z licznie zebra­
nymi rodakam i, Rnm nnam i i Bułgaram i.

W D inrdżew ie stanęliśm y dość późno wie­
czorem, niemogłem więc, jak  tego szczerze p ra ­

gnąłem, przeprawić się natychmiast przez Dunaj.
Noc przepędziłem  w ratuszu pod strażą. Na 

pisemne moje żądanie, był tam tejszy prefekt tyle 
łaskaw, że m i wczesnym rankiem  kazał przygo­
tować barkę, na której, pod rum uńską flagą do­
stałem  się na drag i brzeg D unaju i wylądowałem 
w Rnszcznku.

Kn wielkiemu mojemn zdziwieniu zastałem  
w porcie, oprócz Turków i Bułgarów, przybiegłych 
dla ciekawości, wieln członków ruszczuckiej kolo­
nii polskiej i cały persona! tam tejszego konsulatu 
francuskiego z dwoma kawasami, którzy zabrali 
moje rzeczy i zanieśli do konsula p. Scheffera, 
który mię zaprosił w gościnę do siebie. Pierwszym 
jego sekretarzem  i tłum aczem  dla języka tu re ­
ckiego był wtedy p. Eng. Podhajski, dragomanem 
zaś dla języka bułgarskiego i greckiego p. W ład. 
M arkwart, były rotm istrz kozaków sadykowskich. 
Kolonia polska, oprócz kilku oficerów i lekarzy w 
wojsku tureckiem  i urzędników kolei żelaznej 
Rnszcznk-W arna, liczyła wówczas całą brygadę 
z oddziała budowy dróg i mostów: K arola K alitę 
(pułk. Rębajły), jego brata Józefa, M arkiewicza, 
A rrendta, Gawrońskiego, N iem irę , Stryjeńskiego, 
Krobickiego, Moszyńskiego, Malinowskiego, G ur- 
kiewicza i k. i.

Dzięki opiece francuskiego reprezentanta, 
niezwykłej uprzejmości p. Scheffera i serdecznym 
stosunkom z rodakam i, przymusowy pobyt mój 
w Ruszoznka, nietylko bynajm niej nie ciężył, ale 
i owszem był mi nader przyjem nym . Codziennie 
miałem w cyfrowanych telegram ach p. M ellineta 
do p. Scheffera wiadomość o tem , co się w domn 
inoim dzieje i jak i obrót bierze moja sprawa, a 
tą  sam ą też drogą wolno mi było przusyłać do­
niesienia o sobie, które p. M ellinet żonie mojej 
najaknratniej doręczał.

K orzystając ze sposobności, zwidziłem sporą 
część krajn , starając się poznać bliżej miejscowe

stosunki, a nadewszystko zbadać, ile możności do­
kładnie, istotne położenie Bułgarów. R ezu lta t tych 
studjów składałem  w całej serji sprawozdań, z a ­
m ieszczanych w dziennikach, których byłem  w ipół- 
priicowoikiem. Zreasumowane dają się one i dziś 
streścić w tem jednem  zdaniu: Najgłówniejszego 
ucisku doznawali Bułgarzy ze strony Turków w 
nadużyciach niektórych baszów przy ściąganiu 
dziesięciny (dieme) i innych daniu. Za czasów za­
rządu wilajetem  naddunajskim  przez M itbada ba­
szę, byli wolui i od tego ucisku, uw zględniał on 
bowiem wszelkie dotyczące a słuszne zażalenia, a 
każde wykroczenie ze strouy swoich podwładnych 
karał surowo. Opłaciwszy się poborcom, m ieli jnż 
spokój co do innych warunków swego życia i bytu. 
R ekruta, ja k  wiadomo, nie dawali, a w kwestjach 
wyznania, co do praktyk religijnych, zakładania 
szkółek, nauczania itp . używali zupełnej iwo- 
body.

Gdyśmy im mówili o ucisku, panującym tak 
pod tym, jak i pod każdym innym wzglądem nad 
nami, cod zaborem moskiewskim, Bnłgarzy s łu ­
chali zrazu z niedowierzaniem, i dopiero po przy­
toczeniu faktów z naszej historji (której albo wca­
le nie znali, albo bardzo niedokładnie) po w ska­
zania na niezaprzeczone daty i szczegóły z osta­
tnich wypadków, zapisanych niaobliczonemi k lę ­
skami i zakończonych tnlactw em  tyln tysięcy wy­
gnańców i wychodźców, zrozumieli nasze położenie 
i zdawali się powątpiewać o błogosławieństwie 
szerzonego wśród nich apostolstwa moskiew­
skiego.

Dziś m ają Bułgarzy, równie jak  i Serbowie 
ua sobie samych sm utne dowody prawdziwości 
naszych słów, ostrzegających ich przed danejskie- 
mi Moskwy daram i.

(C . d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 3. Kwietnia 1887.

prowizoryczni# w krypoie kościoła ks. Pijarów, stale 
za3 w grobie zasłużonych na Skałce.

Z San Eemo pisze p. Schneider, że dom w willi 
Mirafiori, który ś. P- Kraszewski zamieszkiwał — 
został cały opieczętowany — i że obawia się, iż 
nawet za przyjazdem synów Kraszewskiego, władze 
nie zechcą go otworzyó, nie mając kopii testamentn, 
który się w Dreźnie znajduje.

Syn Kraszewskiego Jan  mówił, że pamiątki 
jeszcze za życia Kraszewski narodowi na własność 
ofiarował.

Co się tyczy reszty pamiątek i rękopismów, to 
pan Jan Kraszewski się wyraził, że każdy członek 
rodziny będzie życzył sobie coś posiadać. Nie miał­
by jednak nic przeciw temu, aby utworzono w Kra­
kowie muzeum Kraszewskiego, i w niem wszystkie 
pamiątki i rękopisma złożono, jako własność narodu 
i spodziewa się, iż cała rodzinaby się na to chę­
tnie zgodziła. Gdyby więc utworzono takie mnzeum, 
zakupiono bibliotekę po ś. p- Kraszewskim, i złożono 
ją  w niem razem z rękopismami i pamiątkami — 
to zdaje się, że muzeum Kraszewskiego tak utwo­
rzone, mogłoby być najpiękniejszym pomnikiem, i 
oozywistem świadectwem olbrzymiej działalności zga­
słego męża.

Teofil Lenartowicz donosi, iż we Florencji d. 
26. bm. odbyło się nabożeństwo żałobne za Kraszewskie­
go. Msza odbyta w kościele Santa Croce, w kaplicy 
św. Wawrzyńca, zgromadziła u stóp ołtarza wszyst- 
kieh spółziomków naszych, znajdujących się w mie­
ście. Pisma tameczne z prawdziwem spółczuciem i 
serdecznie obwieściły czytelnikom swoim zgon Kra­
szewskiego, przemawiając nad świeżą mogiłą wyrazami 
prawdziwego szacunku i uznania.

Ostatni numer Krosów poświęcony jest pamięci 
Kraszewskiego.

Obok trzech portretów rodzinnych, znajdują się 
cztery wizerunki wielkiego pisarza z różnych epok, 
wszystkie rytowane oraz jeden trawiony, podług szki­
cu panny Miłkowskiej, w chwili skonania. Następnie 
numer mieści 11 widoków, przedstawiających różne 
miejscowości, ilustrujące żywot Nestora naszych po- 
wieściopisarzy, oraz jedną grupę. Interesujące są także 
własne rysunki czcigodnego nieboszczyka, w liczbie 
5, przedstawiające więzienie w Magdeburgu. Perłą dzia­
łu  artystycznego jest wspaniały wizerunek Kraszew­
skiego w formacie in  piano , podług rysunku Witkie­
wicza, rytowany przez Holewińskiego. Całość uzupeł­
niają autografy. Tekst składa się z życiorysu, opisu 
zgonu i głosów prasy, podanych w skróceniu.

N tue I r .  Presse w numerze z d. 1, bm. u- 
mieszcza fejleton Wilhelma Goldbauma o Kraszew­
skim. Autor pisze wprawdzie, że Kraszewski był 
największym poetą i patrjotą polskim — podnesi je ­
dnak nienawiść zmarłego do Niemców i pisze, że w 
powieści umieszczonej w N. I r .  Pr. pod tytułem 
„Bez serca," były ustępy tak ostre przeciw Niemcom, 

tłumacz musiał je łagodzić.
Tm -Y o rk-H erald  otrzymał depeszę o zgonie

21. marca i zawiadomlrKraszewskiego d 
iż Polacy wNew-Yorku zamierzają urządzić nabożeń­
stwo żałobne. W krótkiej wzmiance poświęcono kilka 
słów żyozliwych pisarzowi naszemu.

W J a r o s ł a w i u  odbyło się d. 1. b. m. ża­
łobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Kraszew- 
skiego-

Z B u k a r e s z t u  donoszą nam d. 31. m arca: 
Dziś odbyło się staraniem tutejszego Koła polskiego 
żałobne nabożeństwo w katedrze katolickiej ś. Józefa 
za spokój duszy ś. p. Kraszewskiego, przy udziale 
kilkutysięcznej publiczności. Obecnymi byli: cała tu­
tejsza kolonja polska, wielu z prowincji przybyłych 
Polaków, licznie zebrani bracia Słowianie, nader li­
cznie zebrana młodzież ucząca się rumuńska i cudzo­
ziemcy — przyjaciele narodu polskiego, między któ­
rymi wiele osobistości wybitnych i oficjalnych. Cały 
kler katolicki asystował służbie duchownej. Obszerna 
katedra była zapełnioną —  wszystkie ławki były za ­
jęte przez damy. Wspaniały, nad 3 metry wysoki 
katafalk, był przyozdobiony setkami wazonów kwia­
tów naturalnyoh i rzęsisto oświetlony. Wysoko wznie­
sioną trumnę przykrywał trójbawny sztandar narodo­
wy, Bpuszczony po stopniach katafalku. Na czele, 
między kwiatami, był umieszczony portret zmarłego 
Nestora naszego piśmiennictwa, wykonany po mi­
strzowsku kredką przez jednego członka „Koła pol­
skiego", zwracając na się ciągłą uwagę publiczności. 
Tutejszemu arcybiskupowi katolickiemu, msgr. Palma, 
zawdzięczyć należy w pierwszej linii całą świetność, 
z jaką ten obchód wypadł — on bowiem udzielił 
„Kołu polskiemu" bezpłatnie całą pompę kościelną, 
jako to : katafalk, światło, współudział całego kleru
katolickiego i licznego chóru śpiewaków. Nie mniej 
atoli przyczynił się do uświetnienia obchodu nasz ro­
dak, śpiewak Mierzwiński, obecnie tu bawiący, Wieść, 
jaka się rozeszła po mieście, iż Mierzwiński podczas 
nabożeństwa śpiewać będzie, zapełniła cały kościół, 
mimo pory deszczowej i zimnej. Przybył on w rze­
czywistości i śpiewał, głosem swym fenomenalnym za­
chwycając słuchaczów —  poczem pozostał w gronie 
Polaków aż do końca nabożeństwa. Uroczystym był 
widok, gdy przy końcu nabożeństwa, przy odśpiewa­
niu Reąuiem  i pokropieniu katafalku, księża i kle­
rycy katafalk z lewej, a Polacy z prawej strony oto­
czyli —  w gronie Polaków Mierzwiński — zaintere­
sowanie się i ciekawość publiczności, przeważnie m- 
nonarodowościowej na zwracający. — Nabożeństwo 
trwało cd godz. 11 do 12 w południe.

* P o s ie d z e n ie  k o m is j i  d la  p rz e m y s łu  k r a ­
jo w e g o  ,  które miało się dziś odbyć w wydziale 
krajowym, odwołanem zostało z powodu, że kilku 
członków na posiedzenie to przybyć nie mogło.

* M ian o w an ia . Ministerstwo handlu zamiano­
wało asystentami pocztowymi dla Galicji: sierżantów 
rachunkowych Marka Stummera w Sarajewie, Jana 
Strzelbiokiego w Bośniackiej Krupie i Antoniego Ło­
patyńskiego we Lwowie; praktykantów pocztowych 
Józefa Kaszyckiego w Przemyślu. Daniela Krohna 
w Krakowie, Witolda Litwiniszynego we Lwowie, 
Bolesława Dziewińskiego w Krakowie, Stanisława 
Świderskiego w Stanisławowie, Pawła Lachowskiego 
w Krakowie, Kalmana Mescha, Wacława Wanscha, 
Józefa Gródeckiego, Arona Goldblatta i Marjana Bi­
lińskiego we Lwowie, Henryka Demińskiego w am­
bonę, Aleksandra Orłowskiego w Tarnopolu i u- 
geniusza Kalinowskiego w Itzkanach, ekspe jenta 
pocztowego Józefa Rucińskiego we Lwowie, e 
fistę Macieja Lachowskiego we Lwowie i ekspe y o- 
rów pocztowych Rudolfa Czuczawę w Tarnoj ■ 
Zygmunta Janochę w Tarnowie, Stanisława J ',irzi 
niowskiego w Buczaczu, Augusta Kubickiego we 
Lwowie, Kazimierza Paleologa w Kałaharówce, W a- 
dysława Przestrzelskiego we Lwowie i Władysława 
Wendycza w Krakowie; a dyrekcja poczt i telegrafów 
przeznaczyła Stummera i Kalinowskiego do Żywca, 
Strzelbiokiego do Biały, Łopatyńskiego do Podwoło- 
czyBk, Czuczawę do Wadowic i Paleologa do Tarnowa, 
pozostawiając resztę w dotychczasowych miejscach sin- 
łbowych.

* C e n tr a ln a  k o m is ja  dla pomników sztuki i za­
bytków historycznych w Wiedniu mianowała profesora 
historji sztuki w uniwersytecie krakowskim, dr. Ma­
rjana S o k o ł o w s k i e g o ,  korespondentem tejże ko­
misji.

* Z m a r l i :  w S t r y j u  zacny i gorliwy kapłan 
ks, Władysław Humiński, proboszcz rz. kat.

W P r a d z e  zm arł dr. Jan S t  r e u g, gine­

kolog i operator, profesor czeskiego fakultetu medy­
cznego.

* W c z o ra jsze  n a b o ż e ń s tw o , w myśl ślubów 
króla Jana Kazimierza, odbyło się w katedrze z nie­
zwykłą okazałością. Sumę z wystawieniem N. Sakra­
mentu w monstrancji celebrował ks. infułat Jurkow­
ski, w asystencji licznego duchowieństwa. Na chórze 
prześliczne utwory religijne wykonywała „Lutnia1*. 
Kościół był literalnie przepełniony. Wszystkie stany 
i instytucje autonomiczne były reprezentowane, po­
cząwszy od marszałka krajowego i Rady miejskiej 
z dr. Gryzieckim na czele. Stowarzyszenia i korpo­
racje rzemieślnicze z chorągwiami. Podczas na ożeń- 
stwa miał bardzo ładne, stósowne do uroczystości ka­
zanie ksiądz Kamiński. Kościół przybrany Wył w zie­
leń i kwiaty, staraniem gotowego zawsze do usług 
w takim razie p. Riedla. Nastrój ogólny podniosły.

Należy się wdzięczność kapitule, że w tak uro­
czysty i godny sposób zadość czyni ślubom, przez 
ojców naszych w imieniu narodu zaprzysiężonym.

* D ru g i  o d c z y t  p. J ó z e f a  J a n o w s k i e g o  
„O architekturze greckiej i rzymskiej", odbędzie się 
w poniedziałek 4. b. m. o godz. 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

* P o sa d y . Lekarza potrzebuje miasto Dobromil, 
i ofiaruje mu 500 złotych płacy. Konkurs do 15. 
kwietnia. Urzędnika technicznego z płacą 500 zł. 
i z prawem poboru djet za czynności komisyjne, tu­
dzież ryczałtu na wyjazdy, potrzebuje rada powiato­
wa w Behorodczanach. Konkurs do 20. kwietnia. 
W urzędzie sprzedaży soli w Wieliczce opróżnioną 
jest posada ważnika z płacą miesięczuą 34 zł. 80 ct. 
i dodatkiem 48 zł. rocznie ua pomieszkanie. Konkurs 
do 15. maja. Posada kasjera i sekretarza gminnego 
opróżnioną jest w Łańcucie z płacą roczną 600 zł. 
Konkurs do 20. kwietnia.

* D la p rz e d s ię b io rc ó w . Na roboty ziemne i 
pokładowe około budowy drogi powiatowej z Brodów 
do Załoziec, przeszło 2 '/ ,  kilom., ocenione na 5.843 
zł., rozpisuje wydział pow. w Brodach oferty do dnia 
21. kwietnia.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Wodniki, w powiecie stanisławowskim, 
na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

* P o ż a r  w tych dniach na obszarze dworskim 
w Kociubińczykach, pow. husiatyńskim, zniszczył bu­
dynek mieszkalny z ruchomościami. Szkodę ocenityą 
na 3 do 4 tysięcy. Przyczyna pożaru nie została do­
tąd stwierdzoną.

* W y p a d k i. Krwawą walkę stoczyli wczoraj 
wieczorem aa ul. Kazimierzowskiej dwaj zarobniey, 
Karol Szewczuk i Leon Bogdański. Szewozuk był 
winien Bogdańskiemu kilka guldenów, a gdy teu 
ostatni prosił go grzecznie o zwrot pieniędzy, otrzy­
mał niespodzianie pchnięcie nożem w ucho, tak, że 
zemdlony upadł na ziemię i musiano go odwieść do 
szpitala. — Robotnicy Bryda i Karol Kamiński, na- 
padli wczo rą ^ g ig ^ f r j f l  pft n1 Kazimierzowskiej Bo­
lesława Nowickiego, i rozpoczęli z n im '^ fc ę T_^^r<̂  
której Bryda odkąsił Nowickiemu dolną wargę. Gdy
Wszystkich trzech sprowadzono na inspekcję policyjną 
Nowicki zaczął lamentować, że nie mógł odszukać 
odgryzionej wargi. —  Janowi Wojczynowi, gospoda­
rzowi ze Skniłowa, skradziono wczorajszej nocy ze 
stajni parę koni i wóz wartości 200 zł.

* W ła m a n ie  s ię . Dzisiejszej nocy włamano się 
do szynku przy ul. Łazarza za pomocą wyważenia 
drzwi, w których wprzód u góry i u dołu powiercono 
dziury. —  Gotówki nie było żadnej, lecz złodzieje za­
brali spory zapas cygar i tytoniu, jakoteż wiktuałów. 
Szkoda wynosi około 80 zł. Sprawców nie wyśle­
dzono, chociaż pozostawili po sobie ślady, jako to: 
świece, nóż i zapałki, wszystko dobrze naftą cuchnące, 
z czego można się domyślać, że amatorzy nocnej wy­
cieczki, należeć musieli do rzędn oświecicieli miasta.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr był przeważnie zacho­
dni, stan nieba zmienny; w południe polatywał nie­
znacznie śnieg, wieczorem niebo Bię wypogodziło, a 
dziś rano było prawie czyste, średnia temperatura 
doby była 1.9° C., najwyższa 6.6° O., najniższa w no­
cy —  2.4* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 758.3 mm

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
wynosiła 745— 750 mm. zwyżka

12. godziny

w Niderlaudaoh i
w Szkocji i wynosiła 770— 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 
w południe dnia 2. kwietnia.

W iatr o zmiennym kierunku, od S do W, tem­
peratura się podnosi, zachmurzenie i wilgoć powietrza 
się zwiększa, dziś pogodnie, jutro pogoda niepewna, 
spodziewać się należy po południu, a najdalej w no­
cy deszczu.

* J u t r o  dnia 3. kwietnia: św. Ryszarda b. —  
św. W asyłya. ______ _

—  W e W ie d n iu  zmarł w 85 r. życia książę 
Franciszek Lichtenstein, ojciec książąt Alfreda, Aloj­
zego i Henryka Liechtensteinów.

—  M aszyna p ie k ie ln a .  Z l e n i ,  miasta wło­
skiego w prowincji Perugii, donoszą, i® 1- • m* z 
leziono w tamtejszej walcowni żelaza maszynę p e- 
kielną, którą, jak się następnie okazało, rebotnik Bar 
tolani przywiózł z Marsylji w celu zniszczenia i y 
ki. Bartołani umknął. Przy rewizji pomieszkań robo­
tników znaleziono socjalistyczne pisma i wielką uoso 
patronów dynamitowych.

—  A w a n tu ra  w  Iz b ie  f r a n c u s k ie j  Z Pary­
ża donoszą nam 31 marca :

Minister sprawiedliwości i prokurator jeneralny 
konferowali dziś z prezydentem Izby o wczorajszej 
skandalicznej awanturze pomiędzy hr. D o u v i 11 e - 
M a i i l e f e u  a Saas-Leroy. Jeneralny prokurator 
posłał popołudniu komisarza policji do Izby celem 
przesłuchania świadków i wdrożenia śledztwa, na pod­
stawie którego zażądanęm zostanie od Izby wydanie 
obydwu deputowanych. Śledztwo stwierdzi ^ z t ą  czy 
i kto ma byó sądownie ściganym. Sans-Leroy p#słał 
ponownie świadków do hr. Dourille-Maiilcfeu, tenże 
jednak znowu zgodzić si§ nie chciał na p j y , 
motywując tę odmowę w sposób następujący ■ _

„Ponieważ Izba w tym wypadku wystąpiła ja ­
ko sędzia i nałożyła na mnie ciężką arę yscyp 
naruą, ponieważ dalej jeneralna prokuratorja otrzy­
mała o tem zawiadomienie, poprosiłem więc zaraz 
moich sekundantów, ażeby się tą sprawą nie zajmo­
wali więcej i obstaję przy tem postanowieniu Se­
kundanci oświadozyli więc, że missja ich jest skoń­
czoną. Hr. Douville był dziś znowu w Izbie.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Na beuefis p. Walewskiego przed- 

stawiono wczoraj na naszoj sconio po raz piorwszj 
farsę fraucuską pp. Raymond i Gastine p. t. „Pię­
kne sąsiadki" w przekładzie beneficjanta.

Jeżeli publiczność odniosła wczoraj jakąś ko­
rzyść z tego spektaklu, to chyba tę, iż przekonała 
się, do czego doprowadziło antorów francuskich 
zasilających drugorzędne sceny paryskie — gonie­
nie za ściąganiem  publiczności do tea tru , gwoli

zapełnienia riesy antorów. Chwilami zdało się 
nam, że jesteśmy w cyrku —  że wystawiają pan- 
tominy. Od {oczątkn do końca na scenie w yrin- 
cano się nawzijem za drzwi, strzelano z rewol­
werów, chowaio się pod stół i do szafy, i robiono 
najpospolitsze irlekinady, a artyści biorący udział 
w przedstawieniu, musieli się także ćwiczyć w 
gimnastyce, m isieli bowiem wyskakiwać ciągle 
z okna i wyprawiać rozmaite salto mortale i p iru ­
ety. I oglądaliśmy się ciągle, chcąc się upewnić, 
czy nie jesteśmy w przybytkn poświęconym hippice 
i innym sztukon karkołomnym, i żałowaliśm y, że 
to nie by ła  partom ina. Boć w rtak im  razie skoń­
czyłoby się na irlekinadzie mimicznej i nie mu­
sielibyśm y byli słyszeć djalogów aż nadto pieprz­
nych, sytuacyj tak drażliwych, dowcipów zapra­
wianych zaoacb*m M abiln, które budzić muszą 
odrazę i niesmak.

Nie jesteśmy zwolennikami przesadnej pru- 
derji, to co nam jednak wczoraj podauo przecho­
dzi miarę. Teatr nie je s t wyłącznie dla podlot­
ków — rozumiemy to dobrze —  pozwolimy sobie 
jednak zauważyć, że zagranicą, gdzie w miastach 
stołecznych je s t wiele teatrów, są także specjalne 
poświęcone muzie podkasanej, do których uczę­
szczają przeważnie am atorzy-specjaliści.

Nasza scena powinnaby jednak mieć inne 
w z lędy na okn, i nie demonstrować ad oculos, 
do czego deprawacja sztnki doprowadza za g ra ­
nicą.

A dodajmy do tego, iż nasi artyści niektóre 
sceny zam iast łagodzić je  —  popodkreślali — 
a scena pomiędzy panią Germ an a p. Ruszkow­
skim, była tego dowodem.

Dodajmy jeszcze, te  cała komedja, pozba­
wiona sensu i dowcipu, jest tylko zlepkiem sy­
tuacyj cyrkowych. Jedyną dodatnią obroną je j 
je s t to, ie  trw a krótko. O godz. 9. wyszliśmy 
z te&trn ubolewając nad artystam i, którzy po 
kilku takich eksperym entach mogliby zapomnieć 
o sw ijem  posłannictwie.

P. W alewskiego nraczono wieńcami, kwia­
tam i i npominkami. (+ )

Dziś na benefis pani Skalskiej „Baron cy­
gański". Ju tro  „Piękne sąsiadki*.

Dział ekonomiczny.
S z k o ły  ro ln ic z e . W prelim inarzu państwo­

wym na rok 1887 obliczono potrzebę dotacyj dla 
niepaństwowych zakładów dla nauki rolnictw a i 
leśnictwa i połączonych z niemi stacyj doświad­
czalnych na 121.000 złr. Z tego przypada dla 
G a lic ji:
N a kraj. szkoły rolnicze w Dublanach . . 7000 złr.
„ „ izkołę rolniczą w Czernichowie 5000 „

* „ w  Jagielnicy . . 2000 „
„ » „ „ w  K obieraicach . 2000 „
« • „ „ w Horodence . 2000 „

leśną we Lwowie . . . 5000 „
„ szkołę o g ro d n icz j^T  Czernichowie . 2000 „
„ kurs gorzelnictwa w Dnblanach . . 1000 , 

razem  na zakłady krajowe i pod
zarządem  krajn z o s ta ją c e .......................  27.000 złr.
nadto na szkołę ogrodniczą Towarz.

ogrodniczego w# Lwewi# . . . .  1500 „ 
ua szkołę ogrodniczą w Tarnowie . 300 ,
wogóle więc ua szkoły galicyjskie 28 . 8 0 0  z i r .
t. j. około 24 procent preliminowanych wydatków 
państwowych.

Jeżeli jednak się uwzględni, że w tym  sa­
mym prelim inarzu koszta utrzym ania państwo­
wych szkół rolniczych i stacyj doświadczalnych 
obliczono na 87.232 zł., a po potrącenin docho­
dów w kwocie 21.165 na 66.067 zł., tudzież, że 
takiego zakładu przez państwo utrzym ywanego 
w uaszym kra ju  niema, to przypadający na G ali­
cję udział w dotacji państwowej na szkoły rolni­
cze i leśne okaże się zredukowanym na niespeł­
na 1 5 '/ , °/„-

Wobec tego postanowił W ydział krajowy, w 
wykonaniu przytoczonych powyżej uchwał sejrno- 
w  eb, ndać się ponownie do m inisterstw a rolnic 
twa z prośbą o podniesienie rocznej subwencji z 
fnndnszn państwowego dla szkół Dublańskich na
15.000 zł., a dla szkoły Czernichowskiej na
8000 zł.

Ostatnie notowania produktów, 
i  d. 2- kwietnia 1887.

L w ów : psieniea 8 30 do 8.90, ty to  6 60 do 6 20, 
jęczmień 4.80 i# 6.50, owies 4 50 do 6 20, groch 6.— do 
9 50, wyka 4 80 do 5.50, rzepak 9.— do 910, lniauka 
—— do — , koniczyna czerw. 30. -  do 48.—, koniczyna 
biała 35.— do 59 —, koniezyna szwedzka 40.— do 55.—.

.T arnopo l: pszenica 815  do 8.75, żyto 5.40 do 
6.10, jęczmień 4 75 do 6.50, owies 4 50 do 5.—, groeh 
i — 8.50, wyka 4 70 do 6 35, rzepak 8.50 do 9 .—,
inianka do —.—, koniczyna ezerw 30.— do 45 -  ,
aoniozyna b iała 45.— do 65 —, koniczyna szwedzka 45 —

,  P o d w o ło ezy sk a : pszenica 8 — do 8 60, żyto 5 . -  
K J  h lS fZm V70 do 640, owies 4.85 do 5 . - ,  groch 

i do 6.25, rzepak 9.— do 9.15,
komozyna ozerwona 30.— do 42 .

do 65 — * do koniczyna szwedzka 85

6
. ■____ . .  . koniosyna czerwona 30.— do’

45. , koniczyna biała 45. do 6 5 —, koniczyna szwedz.
.— do —.—.

C zernlow ee: pszenica 7.70 do 8.05, ty to  5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.85 do 4JS0, groch 
5.50 do 8.50, wyka — do — , rzepak 9.50 do 9.70, 
ldianka —.— do — , koniezyna czerw. 32.— do 46.—. 
koniezyna biała 45.— do 6 5 . - ,  koniczyna szwedzka —.— 
do —.—•

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 35.— nomi-

Okowita za 1.000 litr . prc. loco Lwów 24 50 do
25 —

Okowita na termin — do —— .
Usposobienie lepsze.

Ostatnie wiadomości.
Pester Lloyd  zamieszcza obszerny artykuł, 

rozpatrujący szanse w o j n y  m i ę d z y  N i e  m-  
c a m i  a R o s j ą ,  w którym jako główny teren 
bojowy wskazane jest K.ólestwo polskie i uforty­
fikowana linia W isły. Z wywodów artykułu, do 
którego jeszcze powrócimy, wynika, że wojna za­
czepna, podjęta przez Niemcy m iałaby większe 
szanse powodzenia, niż atak ze strony Rosji na 
cesarstwo niemieckiOf

Pol. Corr. podaje z W a r s z a w y  tę wiel­
ce niepokojącą wiadomość, te  rząd rosyjski ce­
lem  ograniczenia nabywauia nieruchomości u za­
chodnich granic przez poddanych obcych państw, 
ma między innemi wydać rozporządzenie, mocą 
którego właściciele nieruchomości w tych stronach 
kraju mają obowiąwk przyjąć obywatelstwo ro­
syjskie. ___________

D ziennik poznański dowiaduje się, że pod­
pisy na akcje Banku ratunkowego w Poznanin 
dosyć raźnie się ibierają. Właśnie wpłynął w go­

tówce zapowiedziany z Nowego Jorku kap ita ł 
20.000 m arek. Nabyto też w ostatnich dniach k il­
ka partyj akcji za zbiorowe pieniądze. Tak m ia ­
nowicie z „prowincji" i z m iasta Poznania, a z 
powiatu 0 3 t rz e sz o w sk ie g o  za p o ś r e d n i c t w e m  br. 
P. S z e m b e k a .  Zdaniem Deien. poen. je s t to fak t 
b a r d z o  p o c ie s z a ją c y  i n a ś l a d o w a n i a  g o d n y .

Poimli i  j. Wacława Diflnwkieiro.
Z majestatycznym pietyzmem odprowadza 

Lwów na miejsce wiecznego odpoczynkn zwłoki 
swojego prezydenta.- Ceremonja pogrzebowa (k tó ­
rej szczegółowy przebieg, dla braku czasn, ooda- 
rny dopiero w następnym numerze) rozpoczęła się, 
wedle nchwalonego programu, o godzinie 10. rauo, 
a zakończy się prawdopodobnie dopiero około go­
dziny 4. popołudnin, gdyż w chwili, kiedy te sło­
wa piszemy (godz. l 1/2 popeł.) m inął zaledwie 
kondnkt żałobny kościół 0 0 .  Bernardynów.

Przed eksportacją zwłok z domu żałoby, 
którym  po raz pierwszy je s t ratusz stołeczny, od­
śpiewał chór To w. muz. prześliczuy chór żałobny, 
a nad trum ną przemówił imieniem reprezentacji 
m iejskiej, w zastępstwie wice: rezydenta p. Mo­
chnackiego, zajętego obecnie w wiedeńskiej R a­
dzie państwa, pierwszy delegat, p. dr. Gryziecki. 
Przemowę tę, jako też mowy wygłaszane na 
cm entarzu, podamy w poniedziałek.

Trum nę dźwiguęli na swe ramiona radni 
m iasta w świątecznych narodowych s tro ja c h ; kon­
dnkt rnszyl w około rynku, a następnie ulicą T ry- 
buualską ku kościołowi archikatedralnem u, gdzie 
duchowieństwo wszystkich trzech obrządków od­
prawiło nad zwłokami solenne nabożeństwo żało­
bne. W zięli w niem udział arcypasterze, biskupi, 
infnłaci, kanonicy, dziekani, proboszcze i liczny 
kler.

Niepodobna nam ua razie podać dokładną 
liczbę chorągwi i sztandarów wszystkich bractw  i 
arcybractw , towarzystw i stowarzyszeń ; niepodo­
bna zliczyć setki wieńców, wiezionych na osobnym 
rydwanie i niesionych przez delegatów rozm ai­
tych korporacyj, —  ani też niemożemy wymienić 
wszystkich reprezentantów  przybyłych z prowin­
c ji’ dygnitarzy miejscowych tak wojskowych jak  
i cywilnych — powiemy więc na prędce tylko 
tyle, źo c a ł y  L w ó w ,  bez różnicy wyznań i 
stanu wziął udział w oddaniu ostatniej posługi 
ś. p. W . Dąbrowskiemu.

ze względów pojednawczych. Post powiada, te  na 
żądane przez prasę francuską odwołanie niem iec- 
kiego pełnomocnika wojskowego odpowiedzioćby 
można równoczesnem odwołaniem am basadora nie­
mieckiego.

Berlin d. 2. kwietnia. Kanclerzowi pań» 
stwa Bismarkowi, przy sposobności jego nroday 
urządziły kanele wojskowe serenady.

Kilku książąt, m inistrowie i sekretarze pań^ 
stwa gratulowali osobiście.

Z rozmaitych stron nadchodziły telegram y 
gratulacyjne, do południa nadeszło 500 depesz, a 

j  między tem i od króla rumuńskiego i w irtem ber- 
skiego. Po.iolndniu udał się Bismark do cesarza, 
który wyraził życzenie złożenia mu gratulacyj.

Meta; d. 2. kwietnia. Deputowany Antoine 
wydalony rozkazem nam iestnika z Alzacji i Lo­
taryngii, udał się do Paryża.

L o n d y n  d. 2. kw ietnia. W Izbie nitszej 
oświadczył Fergnssan, że rząd nie otrzym ał ł a ­
dnej wiadomości o rzekomym zamachu na cara.

P a r y ż  d. 1. kwietnia. A jencja H arasa  do­
nosi : A lzacki deputowany do parlam entu Antoine 
został wczoraj wydalony przez władze niem ieckie 
i odstawiony do granicy franenskiej.

L o n d y n  d. 2. kwietuia. W izbie wyższej 
oświadczył C r o s s ,  że są wszelkie widoki, iż spo­
kój w Afganistanie zostanie zachowanym i nie 
>ą:zi, aby em ir m iał przeciw Rosji nieprzyjaźne 
z umiary.

Izba wyższa odroczoną została do 18. b . m.
Izba niższa odrzuciła poorawkę Parnella  i 

przyjęła w pierwszem  czytaniu bez głosowania 
irlandzki bil o ustawie karnej, odrzuciła dwa wnio­
ski, żądające odroczenia 361 glosami przeciw 253 
i taką samą większością uchw aliła zam knięcie dy­
skusji. poczem Gladstone or-uścił salę ze swoimi 
zwolennikami i parnellistam i.

L o n d y n  d. 1. kwietnia. Z Izby niższej. 
..rnitb oświadczył, że na dzisiejszem posiedzeniu 
zaproponuje głosowauie nad pierwszem czytaniem  
irlandzkiej noweli karnej. Harconnt zaprotestował 
przeciw tej pogróżce zam knięcia dyskusji. Morley 
założył protest przeciw tem u, aby drugie czyta­
nie wyznaczone zostało na poniedziałek, oświad­
czając, że opozja wystąpi energicznie przeciw 
temu.

W Izbie wyższej oświadczył Salisbury, i i  
niema wiadomości, jakoby miedzy W łocham i, 
Niemcami i A ustrją podpisany został t ra k ta t  a- 
liansowy,

TbIbenv wtaB „Gazety Narol'1
P r a g a  d. 1. kwietnia. Narodni L isty  ogła­

szają odezwę podpisaną przez mężów zaufania 
stronnictwa młodoczeskiego, zapraszającą wszyst­
kich zwolenników tego stronnictw a, ua wiec, od­
być się mający w poniedziałek wielkanocny w 
Pradze. Na wiecu tym obradować będą nad po­
trzebą stanowczej obrony ojc/.yzny, narodu i wol- 
uOści za pomocą solidarnego współdziałania wszyst­
kich uczestuików stronnictw a.

B u d a p e sz t d. 1. kwietnia. Przed tutejszym  
sądem przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw 
współpracownikowi tntejszego dziennika Budape- 
sti H irlap , K a r o l o  B ń l o g h ,  o oszczerstwo. P ro ­
ces wytoczył węgierski m inister houwełów dla 
rehabilitacji honoru komisji poborowej w Oeden- 
burgu, której zarzucał Balogh, że przekupioną zo­
stała  przez Maurycego H ellera i dopuszczała się 
przy poborze licznych uaduźyć. H eller, który był 
specjalistą w Bprawaoh „nwaluiania od służby woj­
skowej", zo ta ł przez sąd wiedeński zasądzonym 
na kilkoletnie więzienie. Na rekwizycję sądu b u ­
dapeszteńskiego zakomunikował sąd wiedeński, że 
z aktów sądowych nie wynika wcale, jakoby H el­
ler pozostawał był w stosunkach z członkami ko ­
m isji poborowej w Oedenburgu. Sędziowi przysię­
gli potwierdzili 7 głosami przeciw 5 pytania, a 
Balogh zasądzony został na grzywnę 70 zł. ewen­
tualnie areszt siedmiodniowy.

P e te r s b u r g  d. 1. kwie‘nia. Zaprzeczają sta­
nowczo wiadomości jakoby książę Łobanow, który 
wraca w tych dniach do W iednia, otrzym ał pole­
cenie zawarcia z A ustro-W ęgram i oddzielnej kon­
wencji w sprawie B ulgarji. Taka umowa oddziel­
na byłaby w obecnej sytuacji wprost niemożliwą.

H a l l f a x  d. 1. kwietuia. Zatonął tu parowiec 
E a g l e  a wraz z nim cała załoga, złożona z 200 
ludzi.

B u d a p e sz t d. 1. kwietnia. Od trzech dni nie 
było tu żadnego wypadku cholery. Profesor m e­
dycyny dr. Scheuthauer, k tlry  wydał orzeczenie, 
że cholera azjatycka wybuchła ponownie, został 
zdezawuowany i postanowiono badania bakterjo- 
logiczne powierzyć w przyszłości dr. Pertikowi.

i.
(Z biura korespondencyjnego), -j

W ie d e ń  d. 2. kw ietnia M orderca w łaścicie­
la drnkariu  Schlossberga, G erhardus K re itte r, zo­
stał d„iś o godzinie 7 rano straconym .

Urzędowa W iener Zeitung  ogłasza ustawę 
co do udziału A nstrji w uchwalonem kredycie 
5 2 ‘/2 milionów, udzielenie ordem  żelaznej korony 
pierw szej klasy posłowi zakonu Johannitów Thun- 
Hohensteinowi, i rozporządzenie m inisterjalne oo 
do nwolnienia od cła  przywozowego wzorów to­
warów cotnmis ooyageurów, w obrocie pomiędzy 
A ustro-W ęgram i a Anglią.

W ie d e ń  d. 2. kw ietnia. B ilans „Lander- 
banku" wykaznje dochód bru tto  4,974.310 złr., a 
po potrąceniu wydatków i podatków, wynosi czy­
sty dochód 3,702.527 złr. ’ } "

Rada zaw iadow ca uchw aliła zaproponować 
na w-alnem zgrom adzeniu, zwołanem na 23 b m 
; y p  atę za r. isS fi dywidendy 30 franków od 
i J po potrąceniu 10.000 złr. na fun­

dusz pensyjny, przejść ma na nowy racbuuek
B u k a re s z t  d. 2. kw ietnia. Skutkiem zama-

chu dokonanego tn przez dwóch zbiegów bułgar- 
8ff ich na BSUlhlA nrnfAirłft    i • w>- . ®na osobie prefekta rnszczuckiego Mantowa 
przesłuchano w prefekturze policji kilku emi^rau-

c m  , ° ;,rÓCZ dw6cb sPrdW^  zama-
u l  . i  '  ! . ! *  ™ !116 został uwięzionym. Mantow• . . ,  — ■■ uj §

7 ! ś . ° ,  .c b o c ia t k u la  w y j , t ą
. . .  . . . W .  Ludność gauT/ T} .   UŁIUJL KlU&Llie J
(I atrz spraw y bułgarskie." P rzyp . Red.).

i* d ' 2 ' bwie‘n ia- . Post wyraża żd/.i-
! ' ! “1l Z..t !E0.J10T 0dn’ .i e  dzienniki francuskie z

P rzyjechali do L w ow a
dnia 2. kwietnia 1887 :

Hotel Źorta F. Szlachtowski i  St. Muozkowiki g 
Krakowa. K. Laballe z Hamburga. WŁ Uatrijcki z
z Czelatye.

Hotel de France M. Z Berwatowgki z Reitarowk.
A. Noel z Komarna. W. Brosehek ze Lwowa. 8. Or#nw>ein 
z Storożynetz I)r. W. Kulczycki t  Bóbrki. H. Weis* i 
Wiednia. M. Langrok z Krakowa

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2 kw ietnia (Z Iiby  handlowej.)

I .  AJceje u  sz tukę.

Kolej galic. Kar. Ludw. 20i> il.  m. k. . .
Kolej Ł w cw .-C zern .-Jassk a ..........................
Danku bypotecznego gal. po SUU zł. w. a. . 
Banku kradyt. galicyjskiego po 2>ktzt,w.a.

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 z ł. 
Banku Uvrotecznego galicyjskiego 6°^

« » ■ 5%
* « ?»' 6°/0 wyl. p ry

Banku krajowego 4V»“/p los w d1 1. 
Towarzystwa kred. galic. 5*j, ■ ■ . . .

kredyt, gaj ziem. . .
kred. g*i. ziem. 5ye los. w 37 1.

, kred. g. ziem 4%  los. w 4 1 1 .
„ kredytowego gal ziem. 41/ , /„

los w 52 1 . . .
.  kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 I.

płacą 
202 —  

2 2 4 -

215 —

żądają
205 50 
227 50
2 9 0 .-  
220. —

pr.
96.80 

101. -  
96.50 

100.30 
95 50

lUłOi*
9 3 .-

0980 
10215 
97.50 

10130 
96 50 

l«'l 30 
94 -

99 — 
92 —

w o ­

ni. L isty  d łn in e  za 100 ał.
Gal. 'L. kred. włoć. w likw. (d. 6 pr.) 3u/0 47 — 
Gal Z. k re d y t włość. (d. 5“/0) 8*/,% - . 41—  
Ogółu. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 la t ...........................——

60.
44

-  I
i

IT . O bllgl ca 100 z ł.
Indemnizaoyjne gai,uyj. 570 m- k.
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. 1 om._ . . . .  - Va -Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. 
Pożyczka krajowa 1883 4‘/,7»

104 25 
100—  
103 50 
94.50

10525 
101 -  

106 50 
9d 50

V. Losy. 
I.osy miasta brakowa . . . .  
Losy miasta Stanisławowa . .

1« —
25—

18—
28.

T I .  M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ...........................................J.92 gj)g
Dukat cesarski ................................................ 5.95 6.06
Napolecndor ....................................................  1005 10.16
rołim perjaf r o s y j s k i .....................................10 36 HI.4fL
Uubel rosyjski s r e b rn y ...............................  ! :>4 1.64
łisbel rosyjski p a p ie ro w j .............................1.12 L i4
100 marek n ie tuw kioh  . . .  . . .  6220 68 —
Srebro za 100 z łr .................................................—. — •—
Kupony w zrebrze . . .  ..................... —.— — —

W iedeń dnia 2 kwietnia godz. 10 min 40 prcod 
południem. Akcje kredytowe 282— . Anglo - auatr)aokia. 
— , Onionbauk 22 0 —, Kolej Kar. Ludw 203 25, Ko­
lej p .d u d m o w a  . Renta papierowa — —, 5*„ Galie.
nip. listy  zast. prem. 101.— 4‘/,“|, Galicyjskie itsty za­
stawne Banku krajowego 96 5 i, 4*/,•/• gal. pożyczka kraj. 
z 1*83 r. —.—, 5*j, Gal. Hip. listy  zastawne 99.—,
4% renta złota 10190. Nap. leondor 1010. Ro„yj. ban­
k ie ty  — —.—, Usposobienie chwiejne

B erlin  dnia 1. kw ietnia godz. 6 min *0 p pał. 
liosyjs- banknoty 180 —, Akcja kredytowe 450 50, Lom­
bardy 14050, Galioyjskie 81-60, Pożycz, wschód. 56.80. 
Austrj. banknoty 159 50

P a ry ż  8%  Kenta 81.12
W iedeń dnia 1. kwietnia, godz. 1 min. 45 papoł- 

Alpiny 22 75, Węg. akcje kr. 287 75 Anglo-Austr. 107.75, 
Unionbank 219 75, Kolej Kar. Lud. 203 75, N ordbahn237.50 
Kolej Połud. 87.50, Kolej kifó ld  182 . Kolej p. Ebl*.
238.75. Kolej lw.-czerń. 225.50, Wąg Nordośt. 161 
Wied. Comimin. 125.50, Tytoniowe — M 
1G3.50. Węg. cis. losy r 123.75 L indsrbank 
renta węg 4°/0 101.90. B ankterein 95.50, 
papier. 1.12 ’/, Losy węgierskie 123.— tlaiic^
—.—- Kredytowe — . Usposobienie; iiln*.

Nad es ł ane

powodu rzekomych wiadomości, które donosił u- 
rzędnik francuskiego urzędu wojennego E y  r o l i  es, 
niemieckiemu pełuomocnikowi wojskowemu, a któ­
ry to wjrpadek uawet francuskie pisma zaznaczyły 
jako niemający żadnego znaczenia — podnoszą o- 
brażające obwinienia i przesadne żądania. Post 
wskazuje na liczne skoustatowania w drodze są­
dowej, że ze strony francuskiej organizowano w 
Niemczech służbę szpiegów, wylicza długi szereg 
wypadków, w których Francuzi, nawet wyżsi ofi­
cerowie, na szpiegostwie w Niemczech przychwy­
ceni zostali, jednakże wypuszczono ich na wolność

K o n w e r s j ę
wylosowanych 5•/. listów zastawnych TowSrty.twa kre­
dytowego ziemskiego płatnych 30. Lzerwca l^jG 
listy  zastawne tegoż Towarzystwa z dopłatą 75 e t  nskn 

teezniają bez wszelkiej prowizji 
kupują i sprzedają pod najkorzystniej.zem i warunkami

S O K A L  i  L I L I E N  ■
dom  b an k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują si« be*«wł««Mie
be* doliczenia prowizji ------- *■»—K
Do c. k. austr. i  król. rumuńskiego. dostawcy «&■  
womego pana Franciszka Jana Ktoiedy, apteka- 

m a obwodowego w Korneuburgu.
Z wysokiego polecania maro zaszczyt, pański 

zciy c. k. uprz. płyn restytucyjny, który używaliśmy w ta - 
tejszej sta jn i na wzmocnienie nerwów z nadzwyczajna* 
powodzeniem nietylko z chwałą podnieść , lec* każdemu 
jak najusilniej zalecić.

Zamek Ebenifeld o. 23. marc* ^
F ra n c iszek  L oschnigg . 

zarzadc* dóbr barona Dnnay-
Składy um ieszczone  są  w ogłoszeniu o ^  k. 
. . .   i .  ii In k aw  *
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W  O e n u i k l  n n  i ą d a n  j  e  g r a t i s  1  f r a n b o .

e kowanie.
Przewielebnym księżom Korzeni w- 

skiemu, proboizczowi kościoła Panny M&- 
rji Śnież i»jj ikz iędza  Wańkowiczowi, wi- 
karjuszowi »ościola M arji Magdaleny, za 
■upełnie bezinteresowne odprowadzeni' 
Zwłok i. p. męża mego, na miejsce wie' 
c*,nego spoczynku, oraz wszystkim znajo 
mym i kolegom zmarłego, którzy brali 
udział w tym smutnym obrzędzie, składa 
serdeczną podziękę

E m ilia  Sternalowa z dziećmi.
We Lwów e d. 1. kw ietnia 1887.

posiadający s u J j a  rolnicze , k ilk u ­
nastoletnią praktykę gospodarską i 
dobre polecenia, szuka nosady z wio­
sną 1887. A d re s : X . Y. poste rest. 
W ojniłów. 1939 2 —3

Podróżujący
którzy odwiedzają m a la rz ó w , l a ­
k ie r n ik ó w  i s to la rz ó w , otrzymaj 
pewny, nowy artykuł konsumcyjny 
za wysoką prowizją. Zgłoszenia z re­
ferencjami pod cyfrą :  „ F .  K. *270“  

do R u d o lf  M osse, w  Pradze.

M)o nasienia

najlensze ptid U l I
Anderszen po 3 zł , Aurora po 2 zł. 50 ct., 
H ertba po 2 zł.. Cebulki m archijskie po 
2 złr. za 100 klg. z odstawą do stacji 
Zabłotce. Nasienie buraków pastewnych 
t. iw . Chamoion Tellów G lob», któryt" 
gatunek jes t najpożywniejszy ze wszyst­
kich pastewnych buraków. Cena 50 ct 
za 1 klg.

Adam Krajew ski,
20^7 1—3 w Dubiu p Zablotce.

Pewny zarobek uboczny
dla każdego

P r z e z  sp r zedaż  prawni® dozwo 
lonycb  losów i pap i erów państwo 
wych  na  r a t a l n e  sp ł a ty ,  może  sobie  
każdy  pr zyzwo ity  i pi l ny m - ż c z y z u a  
100 —2 00  zlr .  m ie s i ęczn i e  zarobić.  
Szczegó l n i e  odpowiednio  kupomn.  
u r z ę d n i k o m  i a j en to m,  j a ko t eż  a-  
s t ępc om a s e k u r a c y jn y m .

Zg łoszen i e  na l eży  wnieść do „Bn-  
d a n e s t e r  B a n k - V e r e in  A k t i e n - G e -  
se l l s cha f t  w Budapeszc i e .

1274 b 1 - 3

L. 8 09 .

Licytacja szkartów.
W c. k. głównej fabryce tytonin w W innikach będą sprzedane na 

publicznej licytacji szkarty drylichowe, zgrzebne, papierowe, sznnrowe, 
żelazo stare  i t. p.

M ający chec licytowania, zechcą tntaj nadesłać swoje oferty n a j­
dalej do dnia 27. k w ie tn ia  1887 o godzinie 12tej w południe.

Oferty mnszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct., który przepi­
sać należy się.

Bliższe w arunki można przejrzeć w tntejszym  akspedyeie w go­
dzinach urzędowych.

Winniki , 19. m arca 1887.
Ada/mowsky.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Z m  i a n u  l o k a l u .

Stlad cerat, dywanów i icia pwomep
istniejący od la t wielu w j Lwowie p riy  ul. Ormiańskiej 1. 30,

przeniosłam obecnie
do domu przy ulicy Ormiańskiej 1. 26

a zaopatrzywszy mój skład
o b f i c i e  w Ł d o b o r o w e  t o w a r y ,

mam zaszczyt polecić takowy Szanownej Publiczności po 
najprzystępniejszych cenach.

Z  wysolciem powalaniem  S te fa n ia ,  W y s z y ń s k a .

01
lo ’Cena zniżona o 25

M ając zapewnioną większą ilość preunm eratorów na ilustracje do 
powieści II. Sienkiewicza

zniżam z dniem 1. kw ietnia prenum eratę w ten sposób, że 
d u ż e g o  w y d a n i a  m a ł e g o  w y d a n i a

I, Serja kosztować będzie z łr  3-— I  Serja kosztować będzie złr. 1-75
II .

II I .
IV. 
V.

205
2’65
265
2-25

II .
111.
IV.
V.

W s t a dn in i e  JO .  Adama ks.  
Sapi ehy  w S t a r e m  S i o l e ,  s t a ­
c j a  O l e s z y c e  (kolej  J a r o s ł awsko -  
Spka l s ka ) ,  odbędzi e  Bie d n i a  21. 
J rw ie tu ia  b. r.  o godzini e  I 2 t e j  
w ppłudni ę

IJIlTAfJ ł
17 k la c z y , po og i e r a ch  : N o r d s t a e r  
(Nor fo lk ) .  A ta m a n  (A rab ) ,  Neuyi l l e  
(A rd en ) ,  S t a t e c z n y  ( S t a w u ck i ) ,  ź r e -  
bn yc h  i ze ź r e b i ę t a m i ,  oraz sp r ze ­
daż  innych koni .  2048 1 - 3

B l i ższa  w iadomość  K r a s ic z y n  
k a n c e l a r j a  c e n t r a ln a  kskg.  Sapiehów.

Wyj śc i e  Se r j i  I I .  opóźnione z powodn po w ięk sze n i a  n a k l ad n  Se- 
rji I., j e s t  je i nak  pod p r a są  i wyjdzie  wkró tce .

E -  T E Z E H E S K I
zakła d fotograficzne • artystyczny.

Sajpiehnera źródło wody gorzkiej
Hunyadi Janos

analizowana przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież jako wypróbowa­
na i wyśmienita ceniona przez znasom irości medycyny, a to : (łamberge- 
ra, Koranyl, Ljrn ara; Moleschutta, Virchowa, Scanzonlego, Fauvela, Dotkl- 
n a , Zdekauera, Kosińskiego, Chałubińskiej):, Sz.italskiego, Hugenbergera, 
Nussbauma, E marena, Sohultzego, W underlicha, F rie d ric h a , Splegelberga 

i innych zasługuje słusznie nc po lecen ie , jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich.

U prasza się zawsze żądać wyraźnie 1990 4 —30
, ,S a x le h n e r a  n a tu r a ln e j  w o d y  g o r ż k ie j“

ażeby uniknąć tern samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineraluych i w wielu aptekach.

W łaściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

I M  ł  I I I  l l l l l  I t l ł l H I  1 1 #

Kautor wym iany
c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
knpuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejsrem i

! 5°|0 LISTY hipoteczne, \
■ jako te i i

; 5°|0 premiowane Listy hipoteczne, 1
które według prawa z d. I. lipca 1868 (Dz p. P. X X X VIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą ryć użyti do lokowania 
kapitałów fundurzowych, pupilam yeh, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wad ja, są w tym  kau to i ze do nabycia .

W szystkie polecenia z prowincji w yłonują się bezzwłocznie ęo
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1761 9-

Mtody człowiek
od roku 1881 pensjonowany u rzę­
dnik kolei żelaznej —  praktycznie 
wykształcony w zawodzie rolniczym, 
w następnjącej jesieni zasiadający 
do egzaminu państwowego z wiedzy 
lasowej — poszukuje posady jako 
leśniczy, kontrolor, rachm istrz lnb 
zawiadowca folwarku. A dies D anie­
lewski , poste restante Mikulińce 
pr. Tarnopol. 2033 1 - 3

Karol Kuhn & Cmp.
w e  W  ledniu

rnajri zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

piór stalowych i rączek,
Znana wyborna jakość, najobfitszy wybór do wszyst­

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona nowe- 
mi gatunkami. 1054 7 -2 2

Do nahycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

BO LESŁA W  M im iŃ S K I
^  K r a w i e o  m ę z k i , 1981 2—3

dostawca uniformów dla n .  Urzędników c. k. nprzyw. kolei Karola 
Ludwika i o. k. kolei Państwowej — poleca P. T. Publiczności swój

t t tu t t  t m tn t ii m m  H m
w e Lw ow ie, plao H alicki 1. 12.

N a  k a ż d ą  p o rą  r o k n  o t r z y m u je  w ie lk i  w y b ó r  m a te r j l  
z p ie rw s z o rz ę d n y c h  f a b r y k .

Wykonuje weztdkie suknie jak najstaranniej podłng naj 
nowszej mody po cenie umiarkowanej.

Adres 5 
c n ie s ła w  S C lk u llfiak l

we Lwowie plac H alicki 1. 12.

T elegram : 
Bolesław Wikulińslęi 

Lwów.
T elefon : 

Nr. 164.

m  I H M T 0W IC Z
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7 ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.

Papier muślinowy
do ozdabiania i przylepiania na okna. 

drzwi i t. p. 
biały, kolorowy, z napisam i, de se ­

niam i, obrazam i, kw iatam i itp.
Poleca

Alojzy Hubner
L w ó  w ,  

u l .  K a ro la  L u d w ik a  1. 13,
(dawniej cukiernia Rotleudera).

jazom uwiadamiam P. T. Publiczność, i i  z dniem 
1. grudnia 18^6. urządziłem

w  głównym  magazynie broni p.

A LFR ED A  DZIKOW SKIEGO
w e  L w o w i e  

wyłączną sprzedaż dla Galicji wyrobów mojej fabryki

broni myśliwskiej
i polecam takową po cenach ściśle fabrycznych.

Znana zasz ss-ytnie od 
la t 30tu w G alicji moja 
firma daje dostateczną 
gw arancję co do gatunku 
mej broni, pomimo, i i  ce- 
n_, są zadziwiająco niskie 
przeto przystępne dla ka­
żdego.

Z szacunkiem
M . A ren d t, w Liege (Belgia).1351 4—9

alicyjski Bank kredytowy

Mydło do goleni 1 brody 25 et
Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 ot.
Mydło palt" iwe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i 

rąk  40 «t.
Mydło Żółtkowe, w ydelikaci, wygładza i 

zi-ako uicie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez *gę- 

szcienie soku roślin arom atyczno-iyw i- 
cznycb, znakomite 25 ct

Mydło piżmowe, posiada bardze przyjemny 
p ż mo wy  zapach 30 ot.

Mydło paczulov.e, przyjemnej woni i jest 
b rdzo poszukiwane 30 ct.

Mydło różane. najprzedniejsze 40 i 80 ct.
Mydło oliwne dla d/.ieci 36 ct.
Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w 

użyoiu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszoza skórę, nada­
je białość i delikatność 30 ct.

Mydło fijołkowe, przyjemnej wom 45 ct.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia 

słoneczne , twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 ct.

Mydło hygieniczne przetłuszczone, nadzwy 
czaj delikatne i specj.ilnie zastosowne 
do twarzy 5U ot.

Mydłb ryżowe, używa się do wydelikace­
nia i wybieleni!- i kóry na twarzy i rę­
kach 60 ci.

Mydło glicerynowe, b ia łr, łatwo pieniące 
wybornie ozyszcza skórę i chroni od 
pryszczenia się 30 ct.

Myd'o glierrynowe przeźroczyste, zawiera 
35*|0 czystej glic iryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeczkach, 
oczyszcza skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików , flaszka 40 ct.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ct. 
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków 

i mankietów gutaperchowych 50 cl 
Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó­

rę od wszelkich wyrzutów 15 ct.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
ipidemii, celem ochronienia się od za­

każenia 20 ct 
Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 

używa się do znisłuzenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó­
rze 25 ct.

Mydło be,n7°sowe, bardzo korzystnie używa 
się do usunięcia wyrzutów i plam 
skórnych 25 ct 

Mydło kamforowe, uśm ;erza świędzenie i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer-

Mydło miodowe, do w ydelikatnienia rąk,
woność z tw 1 i t  i rąk  25 ct. 

do v
kawałek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct, 
Mydło smołowe, zawiera 40*/« czystej smo­

ły (nziegciu) usuwa pryszcze, lis .a je , 
wszelkie wysypki kurne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 st.

Mvdło-smołow( -glicerynowe, miękczy . 0- 
czyszcza skórę od liszajów, trądzików  i 
t. p., kawałek 30 ot

1773 3 -?ul. Jagiellońska 1, 3.
w zastępstw ie  kon so rc ju m  przeprow adzającego

5% listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
kupuje 1 sprzedaje

4 1iI20|o i 4 0|0 Listy zastawne 
Gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

£jO Kursie dziennym

oraz przeprowadza konwersję 5°|0 listów zastawnych Towa­
rzystwa kred. ziemskiego tak wylosowanych jakoteź niewy- 
losowanych na 4t%°\o i 4°|0 listy zastawne za stosowną dopłatą.

Nabyć można we L w o w ie  w sklepach własnych. ul. Kopernika l. 3 , 
Hotel Europejski i  ul. Halicka róg Wałowej. W  K rak o w  ie  Sukienni­
ce l 20, W  C z c rn lo w c a c h  Rynek l. 2, oras we wszystkich pierwszo­

rzędnych sklepach i aptekach.

o o o o o o o o o c ^

Patorytea
świec woskowych i blichownia wosku

FR. SCHUBUTHA i  SYNA
LWÓW, Rynek 45,

poleca

nagrodzouą srebraęm i m edalam i z a s ł u g i ,  z istn iejących dotąd 
n ą jp ię k u le jb z ą  i  n a j t r w a ls z ą

MASĘ do zapuszczania podłogi

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń
J. P o  liński e g  o  

we Lwowie ul. Karola Ludwika I. 5
1862 poleca 18—30

oficjalistów, nauczycieli i wszelką 
słnżbę.

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą 

k ró l ,  w ęg . M in is te rs tw a  h a n d lu  
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
T O K A J E ,

według szczególnych cenników które roz- 
seła na żądanie i poleca handel

ST. MARKIEWICZA
w e L w o w ie , 1703 6 - ?

wyłączny zastępca dla G alicji.

B .  l o a e f  O  w y  p a ­
p i e r  1 5  o t .  Scho t- 
w iener-Papier-Fabrik we Wie­
dniu. 1473 9 —?
V II. K ai s e r  s t r  a s s e 76.

Na sezon wiosenny
najnowsze artyknly ja k :

kapelusze, krawatki, laski, 
parasole, rękawiczki itp.

2041 poleca 1 - 1 0
po powrocie z podróży

GABRYEL STARK
Magazyn a la Ville de Paris

plac H alicki 2.

11 m
pewnej k iełkonatości przesyła ze zaliczką

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
« a
S G-ia>
* — U a

ZZ <n
a _  - S

Sosna 
Świerk . 
Modizew 
Akacja .
Olszyna
Krategus
Sośna 1 letnia
<. » 2 » 
bwierk 1 ,

.  2 .
M >drzew 1 letn. 
Akacja 1 .
Dębina 1 „
Olszyna 3 „ 
Brzuza 3 „

1 zł. 30 ct.
-  45 ,
-  65 *
-  25 »
-  45 „- 20 „

— zł. 60 ct. 
1 ,  -  .  

~  ,  80 „ 
1 , 60 .

S ła w n a  w św iec ie  
Med. Dr. A. R I X A  

oryginalna pasta Pompadour
znana od 60 lat jako najwyśmienitszy, 

silnie leczniczy

środek piękności
do otrzymania pięknej i czystej płci, do 
utrzymania i upiększenia skóry, na zni­
szczenie piegów, ostnd, zaskórników, pry­
szczów, czerwoności nosa, plam osp owych, 
zajadów, blizn ospowych, czerwone ręce 
stają się białymi, zmarszki się wygładza­
ją w bardzo krótkim czasie, skóra nabie­
ra gładkości aksamitnej i dostaje natural­
ny koloryt, jaką się tylko młodość szczy­
ci. Dr. Rix pasta Pompadeur jest dzisiaj 
według zdania wysokich osób i profeso­
rów uie prześcignioną.

Ta pasta według pospolitego wyra­
żenia zwaną pastą cudowną, nie jest bie- 
lidłem, lecz środkiem leczącym i bywa 
ordynowana przez wielu lekarzy.

Pism dziękczynnych nie ogłasza się.
Wysyłka za nadesłaniem gotówki lnb pobraniem.

Cena oryginalnego słoika ' az z przepisem użycia . 1 zł 50 ct.
Dr. B iza toaletowe mydło Pom padour . . .  40 .
Dr. B iia  mleko Pompadour w użyciu zamiast pudru . 1 „ 50 „

3 W  Wilhelminę Rix, wdowa po doktorze 
we Wiedniu, Stadt, Adlergasse 12, we własnym domu.

H O T  Następujący pp. aptekarze maja na składzie: 'T aft 
W G alicji : Bukowinie, w P r z e m y ś l u  u A leksandra Mańkowskiego apt., 
w S t a n i s Ł a w o w i e  u A. Beilego a p t , w K r a k o w i e  n Konstantego 

W iszniewskiego apt., w B r o d a c h  u W. Landcsberga apt.
1181 2—fi
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Nr. 3 onechow a —
w pięciu kolorach 

Nr. O b ia ła — Nr. 1 januo-zółta — N r. 2 jasionow a- 
N r. 4 mahoniowa.

Cenniki szczegółowe na żądanie franco.
UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż­
szej, lecz też i zupełnie nie do nżyu a ; przestrzegam y więc prz< d za- 
kupnem takowych. 1712 6 —?

es ^

W  ostatnich czzsach Publiczność nasza zaczęła się licznie zaopatrywać 
w gotowe suknie, a że żaden krawiec lwowski nie wyrabiał na zapas ubio­
rów w tańszym gatunku, przeto zmuszoną była ndawaó się do izraeliekich 
handlów z ubraniem, wskutek czego handlów takich powstało bardzo wiele 
i ogromnemi masami sprowadzały gotowe suknie z Wiednia i Morawy, przez 
co mocno ucierpiało rękodzielnictwo krawieckie we Lwowie.

Aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się tego złego i dać P . T. Pu- 
biczności możuość nabywania tanio gotowych sukien w handlu chrześcijań­
skim, postanowili znani krawcy lwowscy związać się w spółkę i założyć 
łącznemi biłami taki magazyn, czego też n roku 1884 dokonali,

Początkowo natrafili na rozmaite trudności i przeszkody, ale już teraz 
nie potrzebują się obawiać konkurencji zagranicznej, gdyż przez rzetelne 
prowadzenie interesu zjednali sobie znaczną liczbę odbiorców i doprowadzili 
do tego, że wszystkie suknie do składu wyrabiają we własnym zarządzie. 
Dokładają więc wszelkich starań aby wyrugować z kraju naszego wyroby 
zagraniczne.

Postanowili też sprzedawać swe wyroby po najniższych cenach aby 
tylko gprzeaaó wiele, przez co dają możność zarobkowania swoim robotni­
kom a grosz pracą nabyty nie wychodzi za granicę.

W  sklepie spółki można dostać rozmaite suknie męzkie 
po następujących cenach:

Garnitur żakietowy lub marynarkowy . od 12 zł. do 30 zł. 
Zwierzchnia suknia . . . „ 12 „ „ 28 „
Garnitur czarny wizytowy . . . „ 32 „ „ 42 „
Paleto zimowe . . . . . „ 15 „ „ 40 „
Żakiet z kamizelką (kamgarnowy) . . „ 18 „ „ 26 „
Garnitury dla chłopców . . , . „ 8 „ „ 14 „
Bundy do podróży z sukna krajowego . „ 30 „ „ 40 ,
„Pierwsza Spółka Krawców Lwowskich" jest je  lynym  we Lw o­

wie tródłem  nabywania tanio gotowych sukien męzkich wyrabianych  
w kraju. 1973 4 -  ?



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 3. Kwietnia 1887. 5

S K Ł A D  K O M IS O W Y
C. k. uprzyw. Fabryki

Biiiijktt Sclrolla Syna i  Brannan.

S z y r t in g ł ,  S z y fo n y  sztuka 40 metrów od złr. 8-20 a o z łr. 18-50, m etr od 207i cl. do 47 centów. 
P łó t n a  g ó rs k ie  b a w e łn ia n e  (iepsze od weby King) sztuka 23 m tr. od z łr. 6‘20 do złr. 7*65, 1 m etr 

od 26‘/j ct. do 33 cent.
C reasy , D y m k i, B r y la n ty n y ,  O x fo rd y , F lo r id a s y  e tc .

polecają

E d .  O B E R L E I T H N E R A  S y n o w i e  , Ł 3 3 3 V ł
Cennik fabryczny na żądanie franco.

W ZOREM i ZN A K IEM  OCHRONNYM Z A B EZPIEC ZO N A  
OD FA Ł S Z E R S T W

JU LIU SZA  S C H A U M A IN A  c. k. koncesyonow.

| Sól żołądkowa
Dotyohez&s niezrównana w swym skutku na loksze rozpuszczenie, szczególnie 

ciężko strawnych potraw, na traw ien ie  i czyszczenie k rw i, pożyw ienie i w zm o­
cnien ie  c ia ła . Przez to działa przy codziennie dwukrotnein i dłużej trwającem 
używaniu jako dyetyczny środek w wiolu nawet uporczywych cierpieniach, jak ; 
o słab ione  tr a w ie n ie ,  pa len ie  w ż o łą d k u , nagrom adzenie w nętrzności b rzu ­
sz n y c h , nieozynności k iszek , o słab ien ie  członków , e ie rp icn ia  hem oroidalnc 
w szelkiego ro d z a ju , zo łzy , w o le , b łę d n ic a , żó łtaczk a , p rzew lek łe  w yrzuty  
skó rne , peryodyczny ból g łow y , ro b ak i i kam ień , zaflegm ienie, w  ^ g n ieżd zo - 
nyrn gośccu i gruźlicy  JjE leezeu iach  w odam i m inera lnem i oddaje tak przed 
jak  podczas używania, tudzież jako następna kuracya doskonałe usługi.

Do nabycia u fabrykanta i w łaściciela apteki w Stockerau, tudzież we wszy­
stkich znaczniejszych aptekach A ustro-W ęgier. Cena pudełka 75 ct. W ysyłka za 
zaliczką najmniej 2 pudełka.

Przy kupnie tego preparatu  uprasza się żądać wyraźnie „ S c h u m a n n s -  
M a g e n s a l z . "

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i c y i :  w KRAKO­
W IE  E m il S tockm ar a p t , Ant. D yl ki apt., W ik to r R edyk  a p t , E. K rU utter 
handel średków aptecznych ; w Brzeźnach  Bron. Dembiński apt., w Budzanowie 
Dyonizy Jasieński aptekarz; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki aptekarz: w Husiatynie 
W. Czerski apt.; w Jarosławiu J . Rohm apt.; w Kołomyi Ed. Stanzl ap.; w Kutach 
A leksander Zagajewski apt.; we L w ow ie L. Ruckcr, J . Beiser i P. Mikalasch ap te­
karze; w Przemyślu J. Maszewski apt., Wład. Nahlik apt., A. Mańkowski apt.; 
w Przemyślanach Em. Baranowski apt.; w Podwołoczyskach Gustaw Morawetz 
kupiec. Schaitter & Couip ; w Rzeszowie Adal. Kalinowski apt.; w Samborze J. Aie- 
ksiewiez apt.; w Stanisławowie A. Beile a p t ; Jan  Mkcura apt.; w S tryju  Leon 
G artner a p t;  w Tarnopolu F. Jamrógiewicz i Herm Kahane apt.; w Wieliczce 
Bruno M ieijneki a p t; w Żywcu Alfred Blum enthal apt.; — tudzież we wszystkich 
znaczniejszych aptekach austryacko-węgierskiej menarchii. 1993 1—3

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku A. Maczuskiego w Wiedniu, K arntnerstrasse 26.
Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin  orzecha 

włoskiego, najłatw iej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny i cza rn y ; n idając włosom najdalej po 15 minutach 
kolor właściwy, tak, że kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb d > włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto-rośiinny ani zdro­
wiu, ani włosom nieszkodliwy, buz porównania lepszy jest od wszelkich 
innych farb, części metaliczne zawierających.

, 1 1 flakon E kstraktu orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr.
\ J 0 R < 1  1 sinik Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 zir.

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Skiady we L w o w i e u Zygm. Ruckera ap tekarza i we wszystkich 

zakładach perfum erji i fryzjerów. 1997 3—20

F O S F O R A  N Ż E L A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH

W  p ły n ie  podobnym  do zgęszczonej zelazistej wody m inera l­
nej, j e s t  je d y n y m  ś ro d k ie m  ź e la z is ty iu  z b liż a ją c y m  się do sk ła d u  
k u le k  k rw i, a  p osiada  nad re s z tą  p re p a ra tó w  ż e la z is ty c b  te  w yż­
szość, że d z ia ła  w sposób  odtw arzający krew i  kości. N ig d y  nie 
spraw ia  za tw ard zen ia  i nie u trudza  żołądka, nie czerni zębów: 
używ a się  zaw sze  z d o b ry m  sk u tk ie m  w boleściach żołądka, p rz e ­
ciw  bladości cery, n iedokrew nośc i i w sz y s tk ic h  ty c h  c ie rp ie n ia c h  
k tó ry m  p o d le g a ją  n ie w ia s ty , panny  i d z ie c i blade n ied o krw iste , 
cierp iące na  m dłości i  brak apetytu.

PARYŻ, 8 , ulica V IVIEN NE i we ws ystkich głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miknlascha. W ew iórskbg>, Ruckera i Sklepińskiego.

E I A  M l

w Bernie, (Morawa.) 
TJTlica F e r d y n a n d a  l_ 2 2 . 3 m .

K .b z s y ł a j ą z a  p o b r a n ie m  p o o z to w e m  *)
10 metr. kaszmiru we wszystkich kolorach podwójnej szerokości 

ksszmirn w kolorach halowych, podw6jnej_8zęroliości
I L
10 atłasu  wełnianego w kolorach modnych i balowych, podwój­

nej szerokości
10 lodenn zimow go na damskie nhinry 190 cm.
10 m aterji ciężkiej z podwójnej nici
10 kałmuku, wzory najnowsze

10
barchanu na suknie w najnowsze wzory 

szlafrokim aterje w kratki u >
»*l. m o d n e j  na męskie sukDie zimowe

3*| na męski garn itu r zimowy
3 '/.
1 resztka dywanu 10 - metrów
1 firanki z juty, dm-sń turecki, kompletne 
1 g arn itu r z ju ty . 1 obrus i 2 kapy 
1 g a rn itu r rypsnwy. 1 obrus i 2 kapy

k o łd ra  s t e b n o w a n a  o ięźka

płaszcz od deszczu

1 prześcieradło 2 mgtry długie
1 siennik 2 m etry dług*. *• galonek t-50. n _______________________
1 derka na konie z kolor obwódką 19n cm. d ługą, 130 szeroka______
1 derka dla fiakrów J9 0  cm. długa, 120 szeioną^ w paey_______
3 sz t. ohrusów lniany0!*, białych, czerwonychj niebieskich, żółtych

'*1, wielkich i *• P    _____________________
6 serwetek lnianych */*_
6 ręczników fniłnych~ l^jA tane^ D*
*Aiztnka płótnaĄłomoweg0 1°^°! wie(h 1 gat. 5 i ł  i i .
1 gztuka Biyfnnu 2t f ł nkc' wiedeńskich
F k z tu h t weby King 30 łok. wied. */, 7 zł.
rŚ z tu k a  kanafasif ajfłokci w rtdn ieb ieak iego  czerwonego 

H ik i  damaBtrgraiTl 30 łokci wied L  gaP 7 50, II .1 S
1 aztnka wiedeńskich, wyrób czeskf----
-----------------   ------------ ~ T  niebieski C  y V  \
1 sztuka barchanu morawsklŁ’£ ° *• / brunatny °  i

dam skiU TT^yfonu , bogato h aftow any  
6A ^ T  damski'HhTdóbrego perkalu z z bkami

czerwony
b ia ły

II gatunek 2 75. I*81?
3 g o rse ty nocne bardzo o taobne' gatunek 4 T liy  — , . .—_      nTArmnUŚ. T

U.

tTTkśJj^ków z ó ifsr.iu. Z surowego lnu i szyfo n u  ---------- -----
fi par pończoch d ^ k i c h  na zimę, w w szelkichjtolorac —

t  A a fta n iE w e R ia u y d la (daH' ' v _w8zel*f!®!  ̂ —
1 ąpodńica trjMotową ź bordurą, w wszelkich kolorach
j koszula męska klatnW ^4 hiała^lub kolor. 
Ś AołiierzykótTstojiicyob lub wykładanych 

3 pary mankietów P°"łw órnych

I- gat 1.80, II.

II.3 koszule o ifnrdzkie dl» robotników, 1. gat. 2.— 
3~jjarAole8onów~z~bftrćh*DU jgh kroise I gat. 2 50. P-_ 
6 par skarpetek zim nwf0!1 w węzelkich kolorach
j pled podróżny 31,, metra długi, l m. bu cm. szeroki
3 modne atłasowe kraW*^' w%sldo lnb szerokie,

11. gatunek 75 ęt. — ________________ _____________ _
Ordery kotyljonowe (CotillomOrden) 20 sztuk piękny 6ortymep_

50
90
%
50

ct.

50

20
20
20
60
80
20
50
50

50

25
80

60
50-

50
20

40
80
io
50

50

*) Przewielebne!!111 Duchowieństwu, N aczelnikom  g 
nym , zaufan ia godny®  osol>om na osobne życzenie taKZ r a g o "  
b ra n ia  pocztowego. 17

Szybka i pew na pom oc

w  c i e r p i e n i a c h  p ł u c ,
b ł ę d n i c y ,  n i e d o k r e w n o ś c i ,

suchotach tuberkularnych w pierwszych s tad jach , w ostrych i chronicznych 
katarach płucowych, na kaszel wszelkiego rodzaju, koklusz, chrypkę, duszność, 
zaflegmienie, dalej na skrofuły, rach itis , osłahienienie i w rekonwalescencji,
przynosi jedynie przez aptekarza J u l .  H a r b a b n y  we Wiedniu sporządzony

syrop wapienno - źelazisty.
M ierna zaw artość żelaza tego od wielu lat wypróbowanego preparatu po­
mnaża tworzenie się krwi, zawartość fosforanu i wapna podsyca ogólną 
czynność życia i wzmaenia organizm, przysparza u dzieci wzrost silnych 
kości a w pierwszych okresach tuberkułów przy odpowiednem pożywieniu 
i pielęgnowaniu zasklepienie, to jest wyleczenie nadwerężonych części płuc. 
Przez lekarzy stwierdzana skuteczność: dobry apetyt, spokojny sen, tworzenie 
się krwi i kości, umniejszenie kaszlu, rozpuszczenie flegmy, znikanie łechtania 
kaszlowego, nocnych potów, ospałości wskutek przybywania sił, zasklepienie 

(wyleczenie) tuberkułów.

I *  r z e s t r o g a !

W ielka sława i znaczny popyt, jakie so- 
bie pozyskał mój podfosforowy sy p jj 

wapienno źelazisty wskutek swej wyśmienitej 
działalności, spowodował liczne tegoż naślado­
wnictwa. Ażeby zwabić publiczność, sprzedają ta ­
kowy po części w pół flaszkach, po części taniej 
jak  1 zł. 25 ct. Ponieważ wszystkie te naśla­
downictwa nie mają skutku mego wypróbowanego 
wapienno źelazistego syropu, ostrzegam każdego 

tego fabrykatu, który prócz nazwy nic zgoła nie ma wspólnego z moim pre­
paratem Upraszam tedyv wyraźnie żądać wapienno ielazistsego syropu Her-
babnego, i na to uważać, ze powyższy przez władzę protokołowany znak 
ochronny znajduje się na każdej flaszce i do każdej flaszki dołączoną jest 
broszura Dr. Schweizera, zawierająca dokładne pouczenie i w iele’ świadectw. 
Inaczej opakowane fabrykaty należy jako bezwartościowe naśladownictwo

odrzucić. 1987 5—6
C entra lny  sk ład  w ysyłkow y d la  p ro w in c j i :

we W iednia, „Apteka znr B arm herzigkeit“
Jul. H e r b a b n y ,  Neubau, Kaiserstrasse 90.

Takowy nabyć można we iM owie : w aptece pod .S rebrnym  Orłem*, 
Zygm. Rucker, apt. P iotr Mikolascb i apt. J . W ewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepińsfei. J. Beiser; w Krakowie: E rnest Stockm ar, W. Redyk 
apt.-, w Białej: Józ. Kolassa, i A. Fuchs i R. Keler ; w Brzełanach: H. Dem­
biński ; w Borszczowie: M. N iem czewski; w Brodach: M. R eder; w Cztr- 
niowcach : u Golicbowskiego, dr J. Barber, W. v. Alth ; w Dorna Watra F. 
F n tsch  ; w Drohobyczu: J . Aichmiiller i L. Dobrzyniecki apt.; w Gurahu- 
m ora: E. B o tezat;’ .. Jarosławiu: J . Rohm i Grzymała ; w Jaśle: R. Palch; 
w Kimpolung : F . F ritsch ; w Kołomyji: J .  Sidorowicz i E. b ten ze l; w K ry­
nicy: H. N itribit ; w Milówce. M Q uirin i; w Mielcu : A Paw likow ski: w 
Podwołoczyskach: D .Schneider; w Przemyślu: A. M ańkow ski; w Raiowcach: 
J. Rosignon i D ecani; w Radymnie: A. Karpiński : w Sadagórze: Rabino- 
wicz: w Sniatynie : F. Niemozewski ; w Suczawie: Ed. Liszka i J .  Haber- 
m an ; w Sądowej W iszn i: W. W łodzimirski ; w Stanisławowie: A. Beili 
i J. Macura a p t; w Samborze: Aleksiewicz apt. w StaroiyAcu: H. Fiillen- 
baum ; w Tarnopolu: J .  Jamrógiewicz, K. K ahane; w Ustrzykach: J- R iedl; 
w Wilamowicach: F Schneider; w Żółkw i: w c. k apt obw. A. Dadleca.

srebro

do pozłacania, posrebrzania i popraw ienia ram ob azowych 
i zwierciadlanych, przedmiotów z drzewa, metalu, szkła, 
porcelany, skóry, papieru i innych. Użycie bardzo pojedyń- 
cze. Cena flaszki z nendzlem 1 zł., 6 fl 5 z ł ,  12 fl. 9 zł.

Za pobraniem lub nadesłaniem gotówki u L  Feith jun. 
w Bernie fMoraw&l

o o b z i u j e :
Do wszystkich czytelników tego szanownego dziennika.

Z powodu zupełnego zwinięcia moich filii na prow incjach, jakoteż 
z p wodu objęcia pewnego interesu f.b rycznego , sprzedaję wszystkie moje 
artykuły o ciw artą  częśe m ie j w irtosei, mianowicie:

W szystko po 97  ct.
97 ct. 

kapelusz męski
z miękiego filcu, we 
wszystk. kolorach.

97 ct. 
Koszula damska

z iioftam i, najlep­
szego szyfonu.

’T)Tct.
6 par skarpetek
jednokolorowych 

lub w paski.
97 ct.

Dobry obrus
biały, adamaszko­
wy lub kolorowy.

97 ct. 
Spodnie męskie, 

ochrona przed zi- 
 rnnem . wielkie.
r  „ 97 ct-
h»Jka z morskiej

Plank>, z przy-
 __£ryw ką.

97 "5t
Wachlarz damski
Pięknie m»lowauv 

 modny.
97 c tr —

Branzoleta, wy8».
dzana bogato ka­

mieniami.
97“KtI 

12 łyżeczek do kawy,
z (,r*wdziwego lon ­

dyńskiego srebra 
Bri Unia*.

 97 ct.
3 pary pończoch 
dla pań, dobrej ,

97 ct. 
Ubranie trykotowe 
dla chłopców lub 
dziewcząt, sk łada­
jące się ze spodni 

i kamizelki.
97 ct.

Koszula męska 
z dobrego szyfonu, 

kretonu lub 
oifordu.

97 ct.
3 szt. chusteczek 
do nosa z jedw a­
biu lyońskiego w 
różnych kolorach.

97 ct.
6 serwetek białych 

lub kolorowych 
wzoru adamaszk

97 ck
Kobierzec na łóżko,-------------- ct
jt ju ty  w deseniach. p,erścionek' z bry- 

97 ct i lantarai imitow
Cygarniczka, i---------- — — —

z prawdziwej. Chochl8a7zCtpniwdz.

97 ct. 
Kaftanik zimowy 

dla mężczyzn 1 pań
97 ct.

6 ścierek do na­
czynia, popielatych 

w paski.

97 ct. 
Kasetka z 10 ang.
prawdz. kolorowe- 
mi chusteczkam i 

do nosa w różnych 
kolorach.

97 ct. 
Chustka dla pań

wielka.

p iau k i  m orsk ie j .

97 et. 
Łańcuszek do ze­
garka ze sztuczn. 
zło ta  z brylokami.

97 ct.
2 lichtarze z praw­
dziwego londyńsk 

srebra britania.

londyńskiego 
srebra brit&nia.

97 ct. 
Garnitur, sk ładają­
cy się z damskiego 

medalionu, pary 
kólczyków, pier­

ścionka bronzowe- 
go ze szmaragdami, 
pary guzików do 
mankietów z pat. 

zamkiem.

97 ct. 
Medalion najnow­

szego fa so n u , wys. 
kamieniami

97 ct. 
Prześcieradło

wielkie obrąbione.

97 ct. 97^ cŁ
6 widelców francu- Spódniczka płócien-
ikich, z prawdzi­
wego londyńskiego 

srebra britania.

97 et.
3 noże stołowe
z londyńskiego 
srebra britania.

o_ J 97 cf. 
Spódnica w paski.
p 97~ct.---------
buctkńleganckich ““®'.k6Jw *ukien- 
nych do pokojn.

97 ct. 
Spodnie zimowe

(syst Jaegera) dla 
mężczyzn.

97 ct.
6 ręczników wzorn 
Carro, obrąbiane.

na lub z szyfonu.

97 ct. 
Kalesony męskie

z płótna domowego 
trwałej roboty.

97 ct. 
Chustka jedwabna,
1 łok wielk. w do­
wolnych kolorach.

97 ct. 97 ct.
6 łyżek stołowych Fartuch Zeflr,
z prawdz. londyń. francusk. kroju

j“~- , , r v*uju. srebra b ritania na taśmach.
Tylko 1 z l .,1 0  e • oz o nie wyrabiany ścienny zegar gabinetowy i  werkiem 

regulowanym , e \m i na łańcuszkach i plaBtyozną ozdobą bronzową. 
Wysyłkę.^uskuteczniamy za pobraniem ; coby się nie podobał, będzie 

wymienione, lub pieniądze zwrócone. * * v 1182 2 - 3

J f f ,  l l H V f l l l O \ ^ | f l > K  we Wiedniu, III. Bez. Hlntere 
, " n  Mt zollam tstrasse Nr. 9.

Moliera
n o | o » r » t « » y

medvcvnaln.V tran z wątroby Dorsza.
U lt3 U .Ł> . w|asnych faktorjach, ze świeżych, zdrowych wątrób

w M -troskliwiej, przyjemnego smaku i zapachu. zalecany
dorsza

Ten tran. w • „nskliwiej, p rs jjw u w * " amaKu i zapaunu. zaiecany 
itr7vrzadzony nal,tr® znakomitości medycyny z powodu swej łatwej

bywa przez pierwszorzędne __ Cena fla6zki l z t  -  Przy kupnie 6

W " * ® ? ' ■ _ '! ! : « «  I1“  T

Ą l f f i  "?b;rt «<*• ”«*"•*«•U I -
głównym składzie A jleumarkt n . ■

, jagZ apt.. w- Karczewski apt.; Dobromil: 

ny&l: M. Krng kup , Ł » ł“ f ug n .  Wysoczański apt. 1404 tf- 8

W i e d e ń  —  „ H o t e l  M e t r o p o I e . “
Ringstrasse, Franz-Jotefs-Qaai. Wielki hotel pierw szorzędu;

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*), pyszja 
weraDda, kąpiele w  Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 18—92 L. SPEISER, dyrektor.

Kielskie bydlinki
wyś. wędzone, w paczkach pocztowych około 45 sztk. 
1 zł. 70 ct. Łosoaio-śledzie wyb. pocztowe paczka około 
35 eztk. 2 zł. 25 ct. Kawior grubsz. kilo 2 zł. 80 ct., 
średni kilo 2 zł. 35 ct. Węgcrz w galarecie, gruby, fa- 
seczka pocztowa S zł. 70 ct. Franco za pobraniem. 
Kupcom tan iej. K„ J. Lflcke & Comp Hamburg.

1627 4 - 6

H

e h i o y r a f ! Ulepszony aparat 
do kopiowania.

e k t o g r a f o w a  m a s a,  
ektografow y atrament

Ilustrow ane cenniki, hektografowane odbitki g ra tis  i franco.
J ó z e f  L e w it u s ,  we Wiedniu I., Babenbergerstrasse 9 B.

S k ł a d y :  we Lwowie w handlu pp. Seyfartha i DyJyńskiego,
1271 te Krakowie w handlu papieru Jana  F ischera. 2 —S

Austrjacki przemysł w Bregencji.
W0LL-RE61ME.

G rosster Schutz gegen KaJte a.H itze * 0 $ . -* * i l  .  
• in d i

eo9 e3 [
^allein echte

^ ^ ^ ^ N cirm d -U riterk le id er^
'^ Y A T a W tk  tcv \^ : 5  ^ s \ e A a \ \ \ e n . .

^ llu s tr ir te  K atalo^e g r a tis .
Alleinig von Prof. DPG.Jaeger concessionirt
W .BENGERSOHNE.Bregenz.

S k ł a d  w e L w o w ie  w h a n d l a c h  pp.  K . i  J .  Schayerów i  M aurycego
B a łłabana . 1401 3_  6

GENERALNA AGENCYA

The Singer M annfactoring c .
W NOWYM YORKU

G. NE1DL1HGEB
L W Ó W

u lica  Kopernika 1. 2 .
1986 4 - ?

$cirat!|
Som ©urger* biB 
,um hwbften KbcI- 
ftanb Jdnncn ©ii 
unter tlrcngfłer 

4 X>ilcrrtion fidfa 
foforimdi u. »)af« 
fenb locrbeiratm. 

tof

Bergera medycz. i hygien. mydła.
Serlflngfn ©ic einfadj fofortigf 

Su[cnbung utijfrrr reieben fieirat6óor» 
ldjldflf. Sporto 10 jRr. ©cnfralr^lnjeigfr, 
©crlm N H . 0 1 . (crftf unb grbfete 
3«ftitution ber aCclt!) tjilr ®am«n fm.

Bergera medyczne mydło maziowe.
zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane je s t we 

wszystkich państwach Europy na
w y r z u ty  s k ó rn e  w sz e lk ie g o  r o d z a ju

osobliwie przeciwko chronicznym kroBtom, parchom, łupieżom i wyrzutom p&soży- 
tnym , tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, i papry w e w ło sa c h . 
BERGERA MYDŁO MAZIOWE zaw iera4 0 prc. s m o ł y  d r z e w n e j  i r ó ż n i  s i ę  
od wszystkich innych smołowych mydeł.

Przy uporczywych eierpieniaoh używa się także
B e rg e ra  m y d ła  m a z io w o -s ia rk o w e g o

które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych za- 
granicznyen.

Łagodniejsi.iL  „mydłem smołowani* do usunięcia wszelkich
n i e e z y s t o ć c i  p ł c i

liszajów i pryszczów a dzieci, tudzież j&ko doskonałe mydło do mycia i kąpania 
w codz;ennem użyciu j e s t :

B e rg e ra  g ly c e ry n o w e  m y d ło  m a z io w e , 
które zaw iera 85*/, glyceryny i je«t perfumowane.

,;:v. Cena kawałka każdej • rty  35 et. z broszurą.
Z innych medycynalnych I hyglenlcznych mydeł zalecają się i zasługują na 

uwagę następujące:
Bergera medycz. mydło naftowe 1 naftowo-siarkowe Po wielo próbach w k li­

nice wiedeńskiej uznano naftol j»ko środek doskonale działający w „eierpieniaoh 
skórnych", i tam stosowny, gdzie nie można użyć smoły z powodu zapachu. 
Cena 5t> ct

Bergera mydło naftowe i  naflolo- 
wo-siarkowc SO ct as cierpienia naskórne.

Zakład zdrojowy solankowo- 
borowinowy 

i zakład hydropatyczny
przyjm uje chorych na leczenie hydro- 

patyczne od 20. marca 1887.
2007 Poczta w miejscu. 5— 12

Dr. Aleksander Medwey.

Tozn atłasowrcli trawatet piersiowych
w najnow. wzorach, jasne 
lub ciemne pod kołnierze, 
stojące lab wykła­
dane . . . .  zł. 2' — 

te same na dwie 
strony , większe zł. 2-50

Bergera mydło benzoesowe 40 et. 
do udelikatnienia cery.

Bergera mydło boraksowe 35 et
na pryszcze i piegi,

Bergera my J o  karbolowe 40 ct. 
do wygładzania skóry i dzióbów po o- 
■pie, tnHzież jako mydło desinfekcjjne 
na wszystkie choroby infekcyjne.

Bergera mydło kamforowe 35 ct 
na odmrożenia i reumatyzm,

Bergera mydło żółtkowe 35 et. na 
papry w głowie i brodzie.

Bergera mydło płynne łelaziste 50 
cf. doskonałe do leczenia ran.

Bergera mydło żółciowe 35 ct. na 
plam y wątrobiane i piegi.

Bergera mydło glicerynowe 25 ct.
Bergera mydło żywiczne 35 ct. prze­

ciwko cierpieniom gośc. i reumat.
Bergera mydło j  odowo -potasowe 55 

ct. na puchlinę gruczołów, ból gardła, 
wole, tudzież na przypady goścowe i re­
umatyczne.

Bergera mydło } odowo siarkowe 45 
ct przy wrzodach syfilitycznych.

Bergera mydło stołowe 35 ct. do 
kąpieli aromatycznych

Bergera mydło tranowe 35 ct. na 
choroby skrofuliczne.

Bdrgera mydło piaskowe do nacie­
rania skóry.

Bergera mydło salicylowe 40 et. ja ­
ko antyscptyczne mydło toaletowe.

Bergera mydło siarkowe 35 et. na 
pryszcze.

Bergera mydło siarkowo-piaskowe 
35 ct. na wyrzuty skórne.

Bergera mydło siarkowo-mleczne 40 
ct. na węgry piegi i liszaje.

Bergera mydło spermacetowe 40 ct. 
na szorstkie, czerwone i popękaue ręce.

Bergera mydło storasowe na wyrzu­
ty skórne zamiast m ydła maziowego. Ce­
na 40 ct.

Bergera mydło tanninowe 40 ct. 
przeciwko wypadaniu włosów, na pocenie 
rąk, a w połączeniu z mydłem maziowem 
jako doskonały środek do p o r o s t u  
włosów.

Bergera mydło tymolowe 60 ct. n a j­
wyborniejsze mydło kosmetyczne do my­
cia i kąpieli

Bergera medyczne mydło na zęby 
najlepszy środek do czyszczenia zębów 
Cena 35 ct.

Tylko prawdziwe Bergera mydła mogą mieć doniosły skutek, 
albowiem przez 20 la t udowodniły swą praktyczność. Należy nwa- 
żać na znak echronny uboczny, który zamieszczony test na opa­
kowaniach mydeł, wszystkie naśladowania należy jako bezskute­
czne odrzucad.

Fabryka I główna ekspodyoja: G. HELL & Comp. w Opawie.
Premiowane dyplomem honorowym na między narodowej wyatawie farmaceutycznej

wo Wiedniu 1883. 1
En gros dla Lwowa: u M. Karszewskiego, ułiea Grodeeka 1. 75, u aptek, pp.l 

P. M.kolascha i Z. Ruckera. En detali: u dp. apt. H Blumenfelda, K. Krzyżanow-i 
skiego, Jakóba Beizera, L. Frauenglasa; w Brodach: u M. Kulaka w Tarnopolu ■! 
u F . Jnmro -iewicza, L. F leiscbm anna; w Stanisławowie: u J. Maćurv \  Roili* I
A. Amirowicza i wb wszystkich aptekach Galicji. ’3 _ i 2 ’|

Tuzin jedwabnych wę­
zełkowych w tyle zap i­
nane 1 zł. 80 ct. wysyła 
za pobraniem lab  go­
tówką :

Cravattenfabrlk Sohreiber we Wiedniu,
VI. B nrgerspitalgasse 26.

Wielki wybór specjalności krawatek.

Kto się waha, jj
jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, tcu mech^ 
napisze po polsku kartę korespon­
dencyjną do ,,Richtcr's Ver1ags-An- 
stalt w Leipzig‘‘ w której mechąj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych* 
W ponnemonej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew­
niejsze środki domowe (medyka- 
monta) i załączone dla objaśnienia

świadectwa choryoh.
dczą naiw Yinow-Te św iadectw a św iadczą naj 

n iej, iż bardzo częs to  pojedynczy 
środek  domowy w y s ta rcz a  co wy­
leczenia chorób , k tó n b y  się inogły 
zdaw ać nieuleczalnem u Gdy chory  
rozporządza w łaściw ym  środkiem , 
w tedy  m ożna oczekiw ać w yzdro­
w ienia naw et w ciężkiej słabości i 
d la tego n iechaj żaden chory  nie 
zaniedbuje zam ów ić so b ie ,,  P r z y -

ta c i e l a  c h o r y c h : 1 Z a. pom ocą tej 
siążeczk i, k tó ra  w cale na  to za ­

sługu je, aby ją  p rzeczytano, może 
każdy  bardzo ła tw o zrobić w łaś­
ciw y w ybór. 'óam aw iniący bro­
sz u rkę  nie poniesie ż a d n y c h  W J- 

fiat na p r v s »  A p .

Ais. \  ' 'W  jc%. ^  j&. V i

^ o t ą a ^ n i e p r z e w y ż s z Q n y .

c. Ar. w yłącznie uprzyw . praw dziw y, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
W ilhelma Maag-er we Wiedniu.

rozbierany i jako łatwy do trawienia, także 
turalniejszy nznauy środek nrza*.; yii0!!any’ j ako na.iczystszy najlepszy 1 za najna- 

czyrakom, wyrzutom naskńrnw ^ ^ c i o m  piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 
F l a s z k a  po 1 z ł r .   ̂ m o i u T " i S S  słab°ściom gruczołowym, osłabieniom itp

-------------------. ląbrycznym: Wien, Heumarkt, nr. 3,. j  . o iu a u z ie
tudzież w e w szystkich antek a .•  7

au s tfo -w  1 | Ia Q d lach  k o r z e n n y c h  monarchii

skiego^aptebtrzy^f s t .  ^ M a r k i e ^ m ^ ^ r o l ^ B 1̂ '  R uckera- Jakóba Beise™-  J ’ m arm ew icza, K arola B ałłabana, Gustawa S chram m a kupców.
K. Krzyża 
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6 GAZETA NAKODOWA z  Niedzieli 3. Kwietnia 1887.

Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne
J "  O  Z  Z Z  I 71 H  i T  S I  ZE] " w o  L w o w i e

Skład farb i handel matcrjalów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173.

Bittnera ulopek ziołowy Scłmeeberg,
według lekarskiego przepisu ze świeżo w yciśniętych, leczniczych, po naj­
większej części podczas kw itnienia zbieranych ziół alpejskich z góry Sehnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 la t jako pewny 
i szybko działający środek na zastarzały kaszel, d ługo le tn ią  chrypkę, zafle- 
gmienie, koklusz, katary i zapalenia k rtan i i przewodu oddechowego, zapal­
nym i chronicznym katarom piersiow ym i płucnym , kaszel krw isty i tnberkuły.

Cena flaszki 1 zł. 25 ct. w. a.
B ittnera Schneeberski nlopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 

we Lw ow ie w ap tece  P . M ikolascha.
Główny skład wysyłkowy: G lo g g n itz , N iższa A u s tr ja , w aptece .Ju­

liu sza  B ittn e ra . 1942 5—10

W ied eń sk i, oryg in a ln y  praw dziw y

Ekstrakt z babki zaostrzonej
(plantago lanceoleta Spitzwegerich) z (podfosforowem)

w a p ń  o - ż e l a z e m ,
jedynie preparowany przez aptekarza Wiktora de Trnkoozy

aptekarza we W iedniu, V. H uudsthurm strasse 113.
W yśm ienity, od 20 la t doświadczony i nieprzewyiszony środek leczni­

czy. W początkach suchot (tuberkułów), kousumcjl, osłabieniu płuc, przeciw 
wymiotom krwistym działa zaw arto ść  w apna " * •  w ekstrakc e w ten 
sposób, że ropiące się części płuc zabliźniają się (zasklepiają się wapnem). 
P rzeciw niedokrewności, błędnicy, osłabien iu , skrofułom pomaga uader sku­
teczne DW żelazo k rew  w y tw arza jące  ' * •  Kaszel chrypkę, katary, zafleg- 
mienie. duszność łagodzi ■IV' e k s tra k t z b ab k i " * •  rozrzedza i uchyla. Te 
trzy  lecznicze składniki tworzą pospołu najpewniejszy środek leczniczy dla 
wszystkich na p i e r s i  i  p łu o a  cierpiących.

X X  w  a  gg a .
Doniosłych wyników mego oryginalnego pre­

paratu  osiąga się za pomocą podwójnego działania 
ekstraktu  z babki zaostrzonej w połączenin z wa­
pnem ie la z a , oo wielka liczba uzdrowionych po­
twierdza podziękowaniami, które są w oryginałach 
do przejrzenia. Szczególnie zwraca się na to uwa­
gę, żeby mego preparatu  nie zamieniać z podobne- 
mi tego rodzaju, zrezztą ażeby mój oryginalny p re­
para t zachować niesfałszowanym, należy żądać przy 
kupnie zawsze : „ S p ltz w e g e rie h -E s tra c t m it K alk- 
E isen  aus d e r  F ran c iscn s  A potheke we W iedniu*.

(H undsthurm strasse 113).
Jeżeli ekstrak t jes t prawdziwym, tedy na opakowaniu muszą się znaj­

dywać dwie tu  podane ryciny jako marka ochronna (roślina babka zaostrzo­
na i św ięty Franciszek.)

Cena oryginalna 1 z ł. 10 ct. pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. 
Główny skład wyrobu i codzienna wysyłka ua prowincje : F ranc iskus-A po- 
th e k e  we W ie d n iu , H u n d s th u rm stra sse  N r. 113 (dokąd wszystkie listowne 
zamówienia należy stosować).

Dalsze składy w Galicji w ap tekach : we Lwowie u Z. B uckera; w
Brodach u M. Kulaka , M. R edera, C L a te in era ; w Drohobyczu u Aichmiil- 
l e r a ; w Krakowie u P. K rokiew icza, Wikt ltedyka, F r. Sobierajskiego, 
KonBt. W iszniewskiego, E. Stookmara ; w Przemyślu u Al. Mańkowskiego; 

w Czemiowcach u Kam. A ltha. 1797 2 4 -3 2

Najznakomitszy środek przeciwko owadom
działa z nadzwyczajną siłą i niszczy owady szybko i tak pewnie,

że po nich ani śladu nie pozostanie.

N iszczy  zu p e łn ie  p luskw y I p ch ły .

Czyści kuchn ie n a leży cie  od zarodku szwabów. 

Usuwa natychm iast gry z ien ie  m olów .

I waluta szybko od m uch.
O chrania zw ierzęta  dom ow e i ro ślin y  od w szystkich  

owadów i  od słabości w skutek tychże w ynikających .

D zia ła  skuteczn ie na w yn iszczen ie  wszów itp .
Zwraca się uwagę na tę okoliczność, że odw ażaue w papierze 

ś ro d k i nigdy nie są wyłącznym wyrobem Zacberla.
Prawdziwy tylko w flaszkach oryginalnych tanio dostać rnożua w głównym 

składzie J. ZAOHERL , W1EN 1., Goldschmiedgasse 2.
Składy pr>wdziwego , Zaeherlinu* utrzym ują:

we Lwowie pp. Zygmunt Rucker,
,  „ Henryk Blumcufeld,
, „ Alojzy Hubner,

Józef Hanke.
„ „ 8t. Wojciechowski,
„ „ K. Bałłaban.
n l )  A. Mańkowski.
„ . 8t. Markiewicz.
„ .  M. L. Atlas,
,  „ Andrze I augner,
„ ., F . W. Królikowski,
„ „ E. & J  Friedrich,
„ „ Gnst. Schramm,
„ ., Tepy następca

w B rodach pp. Reder apt.
.  Wilh I.andesberg apt.
„ Bnczaczu Kornel Lewicki apt. 
„ Czortkowie pp. M. Brenholz, 
u . Lud, Moss.
„ Brzeżauach Emil Herwy.
„ Delatynie Józef Hołubowski ap t 
. Drohobyczu pp. W iktor Raczka,
,  „ T Jabłoński,
„ „ Józ Aichmiiller,
, Horodence p. M. Aieutowicz.
„ Jarosław iu pp H. Kaufmann,
„ .„ Ludwik Jan ap t.,
r  n A. Tumidajaki,

.  Ludw. Wisłocki,

.  Józef Rohm,
„ Bracia Jaśkiew icz.
„ Kołomyi u pp. Sidorowicz upt.
,  „ E Stenzl apt ,
„ n Wład Dobrowolski,
„ Kopyczyńeach N- Posament,
„ Mikulińcach M. Soboikiewicz,
.  Monasterzyskach P. Dógler, 

Nadwornie Wl. Dziembowski apt

„ . M Kozłowski,
„ * Wład. N ahlik apt.
w Przem yślu pp.M. Krug,
„ „ Ed. Machulski,
„ .  A lei. Mańkowski,
„ „ Mayer O. Gaus.
„ Rzeszowie pp J. Jaśkiewicz,
,  „ J. B. Zacharski,

„ Ed. G Neugobauer,
„ „ L. Wiesen
„ Samborze pp. J. Aleksiewicz upt.

„ Karol Mareiz.
„ Skolem pp. Ant. Starowicz.

St A L echow skiapt 
„ Stanisławowie pp. Ad Baily apt ,
,  .  Altrni Amirowicz.
„ Śuiatynie Edward Bobin 
.  Tarnopola pp. E. F ran tz ,
„ .  Leo Fleischmann e. k.

apteka obwodowa,
„ „ Kshane ap t. p o d .Z ło ­

tym O rłem 1*,
„ ,  H Skowroński,
„ „ K. Sochaniewiez,
„ . Fr. Janirogiewicz,
.  Tarnowie pp. W. M iildner& Comp 
,  T. Scharf,

„ S tan  Pion,
„ „ F . Leszczyński,

„ Berger,
„ „ H. W ierzeński da­

wniej Wielogórski. 
T „ W. L Chodacki a p t ,
„ ., J. Reid apt pod .S re­

brnym Orłem**,
„ Tłumaczu pp. Wino. Szankowski,

„ M. Htthschmann,
Trembowli S tanisław  Lipnicki.
Wygodzie pod Doliną p. J. Politzer. 
Żółkwi p .  Dadlec apt.

Przem yślu pp Janowski A' Strzy- 
żowski,

Na prow incji poznać można składy praw dziw ego „ Z a c h e r lin a “  po 
wywieszonych persk ich  p lak a tach .

J.ZACHERL, Win,

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i  wybryki.

D r. W  runa  
p r o s z e k  p e r u a ń s k i

wyrabiany z ziół peruańskich. 
Proszek peruański jest jedynym, aieby osła­
bienie narządów płciowych i porodowych,

a tem saiąpm  u mężczyzn impotencję, i u kobiet niepłodność
usunąć.

Proszek peruański jest (jakże niezawodnym przeciw wywo­
łanym  osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez poma­
zania, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to : osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizm ie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, m igrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu nporczywemu, drżeniu ner­
wowemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p.

Żaden środek zuany w m edycynie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak  dr. W rnna „Proszek 
peruański-*; — nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka wraz z przepisem  użycia 1 z łr. 80 ct.
Skład we L w o w i e :  w apt. Z. Ruckera, w apt. pod „Gwiazdą“ P . 

M ikolascha; w K r a k o w i e :  W. R edyka; w B r o d a c h  Reder apt.. w 
O z e r n i o  w c a c h : u J. Goliebowskiego ; w T a r n o p o l u ;  w apt. J .
Jamrogiewicza — Główny skład wysyłkowy n Al. Gischnera aptekarza 
zur W eilburg w Baden pod Wiedniem. 1112 18—28

Ważne dla cierpiących na ruptury 
-SISEj®i»

H°nnr  r E D t« ]

Jednostronne zł. 2 5D do 4 r.O 
Podwójne zt. 450  do 8-50.

1494 6—10

najnowszej konstrukcji do uoszenia we dnie 
i w nocy. jakoteż wszelkiego rodzaju opaski, 

pończochy ua żyły kurczowe, suspeusorja 
i wszy stkie

cMrurgiczne towary gumowe
u 0. NEUPERT Następcy

we Wiedniu, /. Bez. Oraben Nr. 29 D. wewn. Tratłnerbofu.

Wysełka spieszna bezpośrednio za pobraniem-

Bernhard Ticho w Bernie,
Krantinarkt N r. 18,

(we własnym domu) wysyła za pobraniem : 1494 5 -2C
1000 resztek kamgarnowych, 6 metr
40 cm. na zupełne ubranie mezkie, 
dobre do prania 3 zł

Dziesięcio metr. kazlmlery półwelnla-
ne, 100 cm. szerokie wc wszystkich 
kolorach, na suknie . 4 zł 5.) ct.

Dziesięcio metr. fole indyjskie, pół- 
wełniane, podwójnej szerokości na 
zupełną suknię . 5 zł.

Dziesięcio metr. materje broszurowa­
ne, wybornej jakości, 60 cm. szero­
kości ■ . 3  zł sO ct

Dziesięcio -, metr. D rddraht, nader
tw .ała m aterja 2 zł. 80 ct.
najlepszej jakoś.-i . 4 .  50 .

Dziesięcio metr. materje na suknie 
lub na szlafrok! 60 cm szer w naj­
nowszych deseniach 2 zł. 50 ct

1000 resztek berneńskich sukien .37 i 
mtr. na zupełne ubranie męzkie 

4 zł. 50 ct.
Sztuka płótna domowego.
*/• 29 '/, wied. łok. . 4 zł. 50 ct.

50 ,
Sztuka oifordu rumbursklego,
29'/s wiedeńskich łokci, nalepszej 
jakości . . . 4 zł 50 ot.

Szt. szyfonu, nader dobrej jakości, < 
30 wied łokoifzupeł. 5 zł. 3' ct.
najlepszej jakości . 6 „ 50 „

Szt. Weby King, 3n wied. ło z o . zup 
, lepsza o l płótna 5 zł. 50 ct.

najlepszej jakości*/, . 6 zł. 50 ct.

Dziesięć metr. rypsu wełnianego we
wszystkich koloraeh, 60 cm ezer. 
na snknię . . M zł 80 ct.

Dziesięć metr wełnianego beżu tiiei- 
ge). podwójnej szerokości, na zu- 
pełną snknię . . 8 zł. 50 ct.

Garnilur jutowy, stradający się z 2. 
kap na łóżko i obrusa z frendzlam i

3 zł. 50 ct
Garnitur rypsowy, z dwóch kap ua 

łóżka i kapy na stó ł z kutasami 
4 zł. 50 ot..

Resztki pokrowców na podłogę, lu  do 
20 metr dług. nader trwałe, w py­
sznych deseniach . 4 zł. 50 ct.

Wzory i cenniki‘gratis i franco.

Eibenschitzkie szparagi olbrzymie
Założony w roku 1840

Handel szparagów Antoniep Worell
c. k. nadwornego

i a p t e k a r z  a & dostawcy

W Eibenschitz Morawa

p rem io w an y ch : m edalem  honorow ym  tow arzystw a i s re b rn y m , również 
dyplom em honorow ym  mi św ia tow ej w ystaw ie we W iedulu r .  1873 i 
P a ry żu  1878, nu w ystaw ach  ogrodniczych w B e rn ie ,  W ied n iu , G racu  
L ln cu , i P rad ze , wysyła jak w dawniejszych lat&ch tak ie  w te raźn ie jsze j 
w iośnie od kw ietnia począwszy z uw/.gledcieniem korzystnej pory z w ła ­
snych zak ładów  ju ż  w ybrane Jedno , dw u i trz y le tn ie  flance szp a ra ­
gowe najlepszej ja k o ś c i, ostatnio praw dziw e do n ab y c ia  ty lko  u podp i­
sanego , gdzie rozw ój każdej pojedynczej rośliny  je s t  poręczony, w nńo- 
siącach zaś m aju i czerw cu szparag i w w iązankach  «d 2 z ł. 20 c t. do 
5 z ł. za  w iązkę. Do każdego zamówienia dołącza się g ra t is  obszerną w ska­
zówkę o u p raw ie  szparagów . W szystkie zamówienia opr szrm  wysyłać 

pod adresem ; A nton W o re ll, w E ibensch itz  (Morawa).
1124 2 - 3

L

T o n a u g e b e n d  fu r  M ode u n d  H a n d a rb e it,
nnterhaltend und niitzlich.

D E R  B A Z A R
Illnstrirte  D am enzeitung ’.

Preis v ierteljahrlich 2 ’/i M ark
(in O esterreich naeh Cours). 1369 5 - 5

Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Numiner in reichstor Ausstattung  u. bring t

Mode, H andarbeilen , C olorirte M odcnkupfer, 

Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobo,
Romanę nud Novellou. Praohtyolle Illustrationen .

Alle Postanstalten und Buchhandlungen nehmen jederzeit 
Bestellung au.

A nf W nnseh w erden  elnzelne N r. z u r  A nsicht franco  y e rsen d e t yon d e r

A dm ini3tration d.63 „ B azar1“ Berlin W.
Per Bazar erscheint regelmasslg a a  1. und 15. eines jeden Monats.

E W IZ IY
C. k. wyłącz, uprz.

jilyu uzdrawiając? i  Im
F r a n c is z k a  J a n a  K w iz d y

w Korneuburgu.
c. k. austr .  i król. rum uńskiego nadworuego dostawcy p repa­

ratów weterynaryjnych i aplek. obwodowego.
Odznaczone m edalam i

w L ondyn ie, P aryżu , W iedniu , M onachium i  Ham burgu.

Teuże służy według długoletnich doświadczeń na wzmocnienie 
przed i po przebyciu większych wysileń , tudzież jako środek pom oc­
n iczy  w leczeniu zewnętrznych uszkodzeń, na gościec, reum atyzm  
zwichnięcie, sztywność ścięgui i uiuszkulów i t. u. 3053 5 - 6

F ln sz k n  1 zt. 4 0  ct.
Prawdziwy do uabycia we L w o w ie : 

hurtownie i częściowo u a p teka rzy :  panów Piotra Mikolascha, J .  Beizera, 
H. Blumeufelda, K. Krzyżanowskiego, Z. R uckera, A. Sklepińskiego,

J .  Wewiórskiego;
hurtow nie w handlach m aterja lów  aptecznych : pp. J .  Hanke, A. Hubnera

i J .  Spath.
Prawdziwy do uabycia w K ra k o w ie :  

hurtow nie i częściowo u  aptekarzy  : pp. H. Markiewicza, E . Radlera,
W ikt. R*dyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Ernesta Stoekmara, 

Józeia Twmczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtow nie w handlach walerjrtdów aptecznych-, pp. M. Jawornickiego, 

J .  Janigi,' Ed, Krautlera i  -J. Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach 1 hurtownie w handlach itaterjałów  aptecznych: B ara­
nów, Bełz, Biała, Bóbrlca, Bochnia Bol.-chów, Borysław, Borszczów, Brzesko, 
Brody, B rzeiany, Buczacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, Drohohycz, Dynów, 
G liulany, Głogów, Gródek, Horodenka, H usiatyn, J arosław , Jas ło , Jaaianaijy , 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Krzezzowiee, K ulty, Leżajsk, Łopatyn, MieUe. Miltu- 
lińce, Milówka, Myślenice, Nadwórna, Nicmirów, Nisko, Nowy Sąoz, Obertyn, Oder- 
berg, Oświęcim. Podgórze, Podhajce, Podwołoczyeka, Przemyśl, Przemyślany, Prze­
worsk, Radomyśl. Radymno, Rohatyn. Rozdół, Różniatów, Rozwadów, RzeBzow, Są­
dowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, 
Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, Wieliczka, Wi­
śnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłotów. Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 

Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt.
■we Lwowie.

C en tra ln y  sk ła d  ro zsy łk o w y  w  aptece obwo­
dow ej w  K orn eu bu rgu .

Oprócz tego znajduja sie prawie we wszystkich m iastach i m iasteczkach 
państwa austrjackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane by­

wają w dzienikach prowincjonalnych.
Do łaskawego uwględnienia. Przy kupuie tego preparatu  uprasza 

się P. T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „Kwizdy płyuu uzdrawia- 
jącegou i na to uw ażała, że szyjka flaszki zam knięta je s t czerwonym 
paskiem papierowym , na którym znajduje się mój niżej zamieszczony 
podpis i marka ochronna.

S I © - w n 5 J 3 s ±
rzędowe

do jednostajnego zasiewu . dostarczają 
w największym wyborze najrzetelniejszego 

wykonania i po nader tanich cenach 
od 150 zł. i wyżej

U M R A T H  1 S P Ó Ł K A
labryka m aszyn ro ln iczych  

w Prag - Dubna.
Ilustrowane katalogi g ratis i fr&nko. 

Główny skład dla Galicji we Lutowie 
ulica Gródecka l. 61 pod własną firmą.

Dobry zarobek uboczny!
100 z ł. do 300 z ł . m iesięcznie może 
mieć łatwo każdy ze sprzedaży p ra ­
w nie dozw olonych losów na sp ła ty  
r a ta ln e , bez kap ita łu  i ryzyka. Poda­
nia należy wnosić po niemiecko do: 
H aapt8tX dtische W eeheelataben- Ge- 

s e l ls e h i f t .  A d ler & Co.
1370 w B udapeszcie . 1—4

Zaziębienie
łoładk>( alubm iałW , 
- ta c o d r ii

u<aboM 
o u y u i t ,

ssawa
C. S tephana  W lao Cooowa. 

Oryglnalns t a n u  
( t  m ark ą  • •h re a a ą )

M »  e t  11 ałr. M et.

We l.wowie w aptece Z. R n ek era  
w Krakowie w ap. S. R ad le ra , 8. fctoek 
m ara  i K. W iszniew skiego. 1736

. Brónier
Ł ln m ro a u se n  & Co.

we W iedniu  ,
I I . ,  L ieh tenauergassc  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożyskach kul sty ch , za- 

niklowany, elegancki, trwały. Cen*
13 z ł . także na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka
do nauki 2v) ct. 1269 a 4 —601

Prawdziwe węgierskie naturalne

W I N A
wysyła ia  pobraniem w beoakach od 10 

Ilirów i wyżej:
dobre stare wino stołowe białe po 24ct. l i tr  
wyśmienite z r. 1872 białe 28 „ ,
Kiessling t  r. 1872 białe 35 ,  ,
Ruster Ausbrneb słodkie biało 75 .  ,

WI NA czerwone najlepszej jakości od 
25 ct. i wyżej, ŚLIW OW ICA prawdziwa 
s y r m s k a  70 ct. do ztr. 1.2II, BORO­
WICZ K A treneryfoka (jzdimrcówka) 80 et. 
do zł. 1 50. — Beczki liczę najm niej po 
własnym koszcie i przyjm uję takowe w 
dobrym stanie po cenie policzonej franoo 
koleją tam i uspowrót. SkTiiksrzom przy 
odbiorze najmniej 10O litr  (łaję 5#/0 rabatu: 

Przy zamówieniach upraszam o do­
kładne podanie stacji kolejewej 

I g .  B p l t a o r .  właściciel winnic 
i piwnicy w P r e s z b u r g u  (W ęgry). 
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MOLŁA proszki seidliokie.
Tylko prawdziwe,

jeże i iii każdej etykiecie pudetsa wydrukowany 
je s t o rze ł 1 A. M olla flrm a pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych pronz 
ków prztciw najuporezywszyui cier, ieniom żo łąd ­
k a , spodnich części c ia ła , przeciw kurczem żo­
łądka, zaflegmieniu, zg»dze, przeciw za tw ard zen iu , 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom  k rw i, 
hciiHiroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie.

F a łszy w e w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w . a.

ka francuska i sól Molla
.Tako w cieran ie  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i par*- 

liłu  holu głowy, uszów i zębów: w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
W ew nątrz  zmięszana z wodą, przeciw nagiej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a e e h i a  ss d o k ł a d n y m  o p l a e m  8 0  o t
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i znak ochronny Molla.

Olej tranowy M* Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących sie gatun­
ków jedynie o d p o w ied n i do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr w. a.

Główny skład wvsyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

j H f "  Uprasza się E. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem.

Składy
w B r o d a c h ,  — _____    -
Ldg. Noas apt.; w G ó r a h o m o r a :  A. B oteiat apt., w f l u B i a t y n i e :  W. Czerski apt.;
J. Rohin i I,. W is ło c k i apt., w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j :  C. Tiepes apt., w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz 
a p t ,  w K r a k o w i e :  W . Redyk apt., K. W iszniewski apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski aut., w N o w y m 
S ą c z u :  W. Filipek , B- Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. L s u r , apt., w P o d w o i  o c z y s k a c h :  
G. M orawetz, w P r z e m y ś l u -  F. N a b lik , A. Mańkowski apt., w P r z e m y ś l a n a c h :  E. Baranowski apt., 
w R z e s z o w i e :  J. S chaitter & Comp. i J. A. Karpiński apt.; w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt.. C M»: 
resch a p t;  w S e r e c i e :  J. D euipniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wysoczańlki apt.; w S o l k a :  Jędrzej 
G a in a , w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb Amirowicz apt., A. Beill apt.; w S t o r o ż y ń c n :  Ph. Fallenbaum  apt., 
w T a r n o p o l n :  E. F ran tz , F. Jam rogiewicz, L. Fleischm ann apt., w T a r n o w i e :  W Mąldner & Comp., 
W ierzysk i; w W a d o w i c a c h :  K. F iderk iew icz; w Z b a r a i  u: J. S&ssermann ; w Z ł o c z o w i e :  
aptekarz.

   L_T_     _ _  _ _ _ _    _    _ _   _BaF«

y we L w ow ie : J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., St. M arkiew icz; »  B i a ł e j :  Erioh Keler apt.; 
h ; M, K u l a k ,  i A Reder ap t.; v C z e r n i o w o a c h : J. Schn rc h , C. AUh apt.; w C z o r t k o w i e :

~ ~  ' s  J a t o i ł s w i o :

F . Pettesch 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


